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U roczysty obchód jubileuszu Sooieskiego 
w Krakowie.

L*tóś rozpoczęły się właściwa uroczystości ju­
bileuszowe w starym jagiellońskim grodzic przy 
nadzwyczaj licznym zjeźazie rodaków ze wszyst- 
k d i  dkbW c Polski, pragnących w murach Kra­
kowa czcić pamięć obrońcy chrześciaństwa i cy- 
wilizacyi. Miasto przystroiło się świątecznie. Z do­
mów powiewają chorągwie niemal wyłącznie o 
barwach narodowych i miejskich, przy czem Ry­
nek najświetniej się przystroił. Ulice zbiegające 
się ku Rynkowi zamknięto zielonemi wieńcami, 
na których powiewają wspaniałe różnobarwne 
chorągwie Od świtu niemal na ulicach miasta 
panuje ruch ogromny. W uroczystym nastroju 
wygląda każdy uroczystości, które w Krakowie 
najświetniej z pewnością wypadną.

Stosownie do programu o gudzinie 9 rano roz­
poczęło się n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za spo­
kój duszy wiekopomnej pamięci Jana III  w ka­
tedrze krakowskiej na Wawelu, które odprawił 
przed wielkim ołtarzem ks. biskup krakowski Al­
bin Dunajewski, wasystencyi licznego duchowień­
stwa. Tłumy publiczności przepełniały wspaniałą 
a tak drogą sercu polskiemu świątynię. Straż 
honorowa obywatelska utrzymywała wzorowy po­
rządek zarówno przy wjeździi i wejściu na Wa­
wel, jak i wewnątrz kościoła. Dostojnicy cywilni 
i wojskowi, dclegacye powiatowe, członku wio 
wszelkich instytucyj i korporacjj zajmowali głó­
wną nawę, publiczność zaś nawy boczne, a na­
pływ tejże i ludu wiejskiego był tak wielki, iż 
wnętrze ogromnej świątyni n ie mogło pomieścić 
tłumów, pragnących oddać cześc i hołd pamięci 
wielkiego Ir ota. Dziedzińce na Wawelu przepeł­
nione były tłumami Indu.

Po ukończonym nabożeństwie żałobnem, pod 
czas którego chór katedralny odśpiewał rzewne 
utwory muzyczne pod kierunkiem p. Kychlinga, 
ks. biskup, liczne deputacye ze wszystkich stron 
Polski przybyłe, reprezentanci władz, instytucyj 
i korporacyj, weszli do krypty w której miesz­
czą się święte prochy królów naszych i bohate­
rów. Tam na saikolagu bohatera z pod Wiednia 
złożono wspaniałe wieńce w ogromnej liczbie, 
między któremi zauważyliśmy następujące: od 
Wiernych Syąów ujczyzay. Koła polskiegoj  w 
Beninie, Ludu polskiego Ks. Cieszyńskiego, t o ­
warzystwa „Stella" w Poznaniu, Bractwa strze­
leckiego poznańskiego, Akademii Umiejętności, 
Rady miejskiej krakowskiej, Młodzieży akademi­
ckiej krakowskiej, Zgromadzenia OO. Kapucynów, 
którego Jan  III był fundatorem, Izraelitów kra­
kowskich, Czytelni staruzakonnej młodzieży han­
dlowej, Koła artystyczno-literackiego, Towarzystwa 
lekarskiego krakowsk’ego. Towarzystwa techni­
cznego wr Krakowie, Towarzystwa tatrzańskiego, 
Towarzystwa muzycznego w Krakowie, Notaryu- 
szów, Adwokatów krakowskich, Gimnazyum św. 
Anny, Stowarzyszenia „Zgoda" w Krakowie, Ro­
daków w Wiedniu, od Stowarzyszeń: „Ognisko", 
„Przytulisko", i „Zgoda" w Wiedniu, Uniwersy­
tetu lwowskiego, Politechniki lwowskiej, Stowa­
rzyszenia „Gwiazda" we Lwowie, Rady miasta 
Podgórza, Obywateli miasta Kent, miasta DoDro- 
irila, miasta Nowego-Targu, dalej od Redakcyj 
dzienników poznańskich, lwowskich, Redakcyi 
N. Reformy, Czasu i mnóstwo innych.

Po opuszczeniu krypty przez duchowieństwo, 
dostoju ków i delegacye, które składały wieńce, 
dozwolono, rozdzielając publiczność ua partye, 
zwiedzać groby królewskie, gdzie ksiądz kanonia 
Polkowski objaśniał zwiedzających czyje prochy 
znajdują się w trumnach. Przy grobie Jana III, 
zarzuconego wspanialemi wieńcami, mnóstwo o- 
sób klęczSo, modląc się i płacząc. Bezpłatne 
zwiedzanie krypty dozwolonem będzie przez cały 
czas uroczystości. Poważny nastrój tłumów i łzy 
wychodzących z Wawelu wieśniaków, świadczyły 
jak drogą jest każdemu z Polaków pamięć osta­
tniego niestety w Polsce króla bohatera. Straż 
honorowa przy wyehodzie mimo uciążliwego za­
dania i deszczu nie opuściła swoi n stanowisk, 
do końca utrzymując ład i czuwając nad bezpie­
czeństwem publicznem.

O godzinie 11-ej w południe pojawił się w Su- 
kienicach marszałek krajowy dr. Zybhkiewicz w 
8paniałym stroju polskim. Przyjęty u wejścia przez 
Komitet wystawy, p. marszałek udał się do sali 
przybocznej i tam wobec zaproszonych dostoj­
nych gości różnych dzielnic Polski , tudzież li­
cznej publiczności og łosił: Otwarcie Wystawy 
zabytków z czasów Jana III. w słowach mniej 
więcej następnych:

„Rzadko w życiu narodów o zdarzenie takiej 
doniosłości, jak odsiecz wiedeńska. Orężowi pol­
skiemu nie brak pięknych kart w historyi, rycer­
stwo nasze zasłynęło na różnych polach bitew. 
Najwięcej atoli uroku dla serca polskiego ma 
wyprawa pod Wiedeń, gdzie rozgrywała się wal­
ka dwóch światów: chrześeiańskiego z barbarzyń­
stwom. Potęga turecka, która wzrjsła do zenitu, 
zapragnęła posiąść, stolicę, aby chrześciaństwo w 
samo serce ugodzić. Niebezpieczeństwo było tem 
większe, że Europa posiadała nieprzyjaciół w swem 
środku. Polska ni« zawahała się na chwilę, pa­
miętna, że jest przedmurzem Europy poszła do 
boju za wiarę i cywhizacyę. Wierna swemu pó­
łsnu,utwu odniosia zwycięstwo. Jedyny to był 

cci tej wyprawy.
Wdzięczność winni jesteśmy królowi, eo nam 

zostawił taką sławę. Po 200 latach żyje on też 
w sercach naszych, jako ideał ryoeiza średnio­
wiecznego. Pozostała przy nas idea : z zachodem 
cywilizacyą! Najwyższym wyrazem hołdu za to

niech będą pamiątki zebrane dzisiaj, ze wszysl-lez6 ostateczne zaproszenia mogły być wysłane, 
kich dzielnic Polski, niech uprzytomnią one da . Nadto przyzwolił najprzewielebniejszy nasz arcy- 
wną świetność nie dla pyszałkowatej przechwał-j pasterz k< iciołom i klasztorom kraL wskim oddać na 
ki, ale utrwalenia ducha i dla przeświadczenia wystawę drogocenne przedmioty, jakie z epoki 
się o tem, co nBs czyniło wielkimi a do wy- króla Jana II I  posiadają, a z pomiędzy których 
strzegania się błędów, Które upadek nasz spowo- kilka wiąże się bezpośrednio z jego osooą. Łącz- 
do\y&ły. Wyrażając wdzięczność,tym wszystkim, I ność też współbraci naszych w popieraniu celów 
którzy przyczynili się do zebrania'ttrógoCńanyehinafó^owych jest zaiste objawem nader pociesza- 
tych pamiątek — ogłaszam wystawę za otwartą j jącymj - fląjlepszyni bowiem jest ona dowodem

Po Lem przemówieniu p. marszałka, które zgro­
madzeni prayjęh z uniesieniem zabrał głos prof. 
Dr. Z o l  1, jako zastępca przewodniczącego sekcyi 
wystawy i przemówił w te słowa:

„Zanim wstąpimy do sol, w których umiesz­
czone ZuStały zabytki z epoki króla J ina III, p o- 
z woicie zebrani tu rodacy, aoym was im ieniem  
komitetu w obecnej chwili uroczystej pow itał, a 
zarazem podziękował dostojnemu Marszałkowi kra­
jow em u, że raczył sam osobiście dokonać aktu 
otwarcia wystawy.

Komitet od pierwszej chwili zawiązania swego 
doznawał od Ciebie, czcigodny i szlachetny Mę­
żu, zawsze gorącego poparcia szczęśliwym się 
czuję, że właśnie to dzieło, które po niemałych 
trudnościach doprowadził nareszcie do skutku, 
dało Ci bezpośredni powód do przemówienia pod­
noszącego w tak wybitny sposob wysokie znacze­
nie jubileuszu odsieczy Wiedn.a dla cywilizacji 
w ogólnuści i dla narodu naszego w szczególno­
ści. Przemówienie to najwyższego naszego do­
stojnika autonomicznego, staje się zarazem ha­
słem do otwarcia całego szeregu uroczystości Ju­
bileuszowych, które bez względu na to, czy ma­
ją cechę krajową, czy lokalną, czy obchodzone 
będą ,v naszym starożytnym grodzie, czy w sto­
licy kraju lub jakimkolwiek: miejscu, łączą się je­
dnak wszystkie w jeden wielki akt oddania hoł­
du głębokiej czci bohaterskiemu kroioni pol­
skiemu, który ratując Europę od strasznego na 
jazdu i dopomagając chrześoiaństwu do odniesie­
nia tryumfu nad jednym z najzaciętszych swych 
wrogo w w m is. chwałę imienia polskiego do o- 
gromnej wysokości i utrwalił ją w sposób tak i, 
iż naprożne, a chyba śmieszne tylko stają się 
usiłowania poniżenia j j i wydarcia z hiatoiyi te 
go, co jawuemi dowodami na zawsze zostało 
ztwierdzone.

(Jo się tyczy naszej wystawy, to myśl urządze­
nia jej powzięła jeszcze w r. 187y ks.( Zuzanna 
UzUrloryska, pragnąc podać miodym artystom spor 
sobnośc kształcenia się na zabytkach z epoki kró­
la Sobieskiego.

Myśl tę w porozumieniu się z księżną, podjął 
następnie z początkiem 188(1 r. Komitet zawią  ̂
zańy pod przewodnictwem ówczesnego prezyden­
ta miasta Krakowa, a dzisiejszego dostojnego na­
szego Marszałka krajowego. A gdy komitetowi 
chodziło głównie o uczczenie drogiej nam pamię­
ci króla i bonatera, postanowił przeto pierwotnie 
otworzyć wystawę w dniu 12 września tego sa 
mego roku, jako w rocznicę bitwy pod Wiedniem, 
a następnie zatrzymać się z urządzeniem i otwar­
ciem jej aż do jubileuszu odsieczy Wiednia.

W roku ubiegłym Sejm kraj. udzielił komite­
towi na mocy jednomyślnej uchwały subwencyę, 
okazując przez to jaw nie, iż nie zapatrywał się 
na wystawę, jako na rzecz lokalną, ale, że ją poj­
mował jako sprawę krajową, sprawę narodową.

A kiedy na wniosek rm. Rzewuskiego uchwaliła 
nasza Rada miejska wyórać komisyę, któraby wy­
gotowała projekt do obchodu jubileuszowego na 
cześć króla Jana III, komitet wychodząc z tego 
założenia, iz wszelka manilestacya narodowa wte­
dy tylko stać się może doniosłą i znaczącą, je­
żeli będzie wypływem jedności i łączności oby­
watelskiej — udał się do Rady m, Krakowa ce­
lem połączenia się z komisyą jej jubileuszową. 
Rada miejska przyklasnęła tej myśli, w skutek 
czego komitet stał się niejako sekcyą ogólnej ko- 
misyi jubileuszowej, której przewodnictwo objął 
dzisiejszy nasz czcigodny prezydent miasta.

Odtąd wzmocnił się komitet siłami nowemi i 
wydelegował z pośród siebie najprzód komisyę 
przygotowawczą pod przewodnictwem prof. Łep- 
Kowskiego, która się zajęła zbadaniem jak najdo- 
kładniejszem wszystkich miejsc, w który cli uy Się 
znajdowały przedmioty przydatne na wyst iw ę , 
tudzież wysłaniem zaproszeń do udziału w niei, 
następnie zaś komisyę wykonawczą pod przewo­
dnictwem prof. Łuszczkiewicza, która nadsyłane 
przedmioty mia*a odbierać, spisywać i przetUo 
wać. Po przeprowadzeniu zadania tego, połączyli 
się wszyscy członkowie z sobą, pracując z ca- 
łem wytężeniem, aby wreszcie sprawę zamierzO' 
ną doprowadzić do zamierzonego celu.

I oto dzisiaj komitet w tem szczęśliwem znaj­
duje się położeniu, iż rodakom okazać może wy­
stawę wspaniałą, obejmującą około półtoratysiąca 
zaoytków z epoki króla Jana II I  i jego w.eku, 
z pomiędzy których wiele bardzo rzadkich, dro­
gocennych i dotąd na żadnej wystawie nie wi­
dzianych.

Tego pomyślnego jednak wypadku komitet so­
bie za zasługę poczytywać nie może, bo próżne 
byłyby zabiegi jego, gdyby nie ofiarność właści­
cieli tych skarbów, którzy nie cofając się przed 
żadnemi obawami, trudnościami lub przeciwno­
ściami, z całą gotowością pozbyli się drogich 
pamiątek swych na dzisiejszy przeciąg czasu, aby 
tylko spełnić obowiązek obywatelski i przyczynić 
się do podniesienia ogólnej z jubileuszom wiel­
kiego króla połączonej uczty narodowej. Na stwier­
dzenie tego. niech posłuży okoliczność, że liczba 
wystawców tak z Galicy., jakoteż i z innych ziem 
polskich, szczególniej z poznańskiego, jak okaże 
katalog, jest bardzo znaczną i, że wielu z nich 
zgłosiło się do udziału w wystawie, zanim jesz-

^otęgi ducha narodowego, przejmują- 
itkie serca Polski bez^względu na wa-

niespożytej 
cego w rzystL . 
runki w jakich się^Wiajduje.

Mnie z iś, jako przoMWąj%6fiSM imieniem ko­
mitetu niech będzie wolno na 
scu wynurzyć serdeczne podziękowanie wszyst­
kim szlachetnym osobom, które na wystawę dro­
gie swe zabytki przesłać raczyły, a sądzę, że to 
uczucie wdzięczności silny znajdzie oddźwięk nie- 
tylko u mieszkańców naszego grodu, lecz u wszyst­
kich Polaków miłujących szczerze naród i ojczy­
znę. A le jeszcze jeden wypada mi tntaj podnieść 
nader pocieszający objaw. Wiadomem bowiem 
jest powszechnie, jakie bogate zbiory odnoszące 
się do osoby króla Jana II I  posiada Wilanów, 
jakie piękne przedmioty z epoki tego króla ze­
brane są w tutejszem muzeum ks. Czartoryskich, 
ile drogocennych pamiątek znajduje się poza gra­
nicami ziem polskich, np. w Dreźnie lub w Wie­
dniu. Zdawałoby się w i^e, że jeżeli wystawa 
z tych zbiorów korzystać nie może, musi wypaść 
bardzo skąpo i ubogo.

Tymczasem wystawa nasza, lubo nie posiada 
niczego z owych zbiorów, śmiało może iść w za­
wody a najwtpanialszemi pod tym względem wy­
stawami.

Pokazuje się więc,‘ że jednak było u nas i jest 
zawsze mnóstwo ziomków, pielęgnujących z tro­
skliwością drogie przeszłości pamiątki, i że to 
przywiązanie do nich musiało zawsze być silnem, 
jeżeli po tak srogich przejściach, jakie na naród 
nasz spadały w ostatnich latach, po przejściach 
połączonych z barbarzyńskiem niweczeniem i za­
bieraniem właśnie tego, co przypominało dawne 
i świetne tradycye nasze, rodacy dzisiaj takiemi 
bogactwami szczycić się jeszcze mogą. Zaiste, 
tradycye te bardzo silne zapuścić musiały korze­
nie w społeczeństwie naszem, daj Boże, aby się 
coraz silniej rozkrzewiały i utwierdzały, a stały 
się szczególniej dla młodzieży' naszej talizmanem, 
.strzegącym ją  od bezdroży i ^ud wszelkich nie­
przyjaciół, bez względu,* w jakimb^ płaszczyku
do niej zbliżyć się ośmielili

Wystawa nasza ogranicza się de wieku XVIII 
mieści to, co kościół, dwór, pałac, co rycer­

stwo, szlachta i mieszczaństwo w skarbnicy pa­
miątek przechowały, więc rzeczy kościelne, tro­
fea. broń, pancerze, rzędy, obrazy, makaty, go- 
oeliny, pasy, monety, rękopisy, juwele i inne 
kosztowności. Artysta znajdzie tam znakomite 
wzory, które przyczynić się mogą do spotęgowa­
nia twórczej jego siły w kierunku hisioryczno- 
narodowym, historyk i archeolog znajdzie mate- 
ryał, który mu wyjaśni niejedną kwestyę pod 
względem ówczesnego stanu kultury, estetyk zm tj- 
dzie bardzo szeroką podstawę dla badań istoty 
piękna i jego historyi, a każdy rodak wstąpiw­
szy na salę i przesuwając się pomiędzy zabytka­
mi, których przodkowie nasi się bezpośrednio do­
tykali, które składali w ofierze dla kościoła, któ­
rymi walczyli za ojczyznę i roznosili sławę oręża 
polskiego po całym świeci', opuści salę ożywio­
ny na duchu, pragnąc naśladować z przeszłości 
to, co naród uczyniło wielkim i sławnym.

A tak mam nadzieję, że wystawa społeczeń­
stwu naszemu prawdziwy i niepospolity przynie­
sie pożytek. Przedmioty, znajdujące się na niej 
przypominają chwilę, w której oręż polski skru­
szył straszną i dla całej E u ro p y  groźną potęgę 
bisurmańską. Oby potęga du< ha narodowego na 
tem Wszystkiem, Cu nam podaje poezya. sztuka 
i nauka wzmocniła się do tego stopnia, aby wszę­
dzie stanowczo i z całą siłą skruszyć mogła naj­
niebezpieczniejszych naszych wrogów, mianowi­
cie tych, którzy pragnąc zniweczyć nasz byt i 
nasze istnienie w rozmaitej lormie czepiają się 
najświętszych naszych traJycyi, jakiem są: na­
sza wiara i nasza narodowość.

Na tem zakończył prof. dr. Zol] mowę swoją, 
przerywaną kilkakrotnemi oklaskami, poczem do­
stojni goście udali się do sali wystawowej dla obej­
rzenia zabytków, które zp biletami będzie mogła 
publiczność oglądać i dla którei przygotowuje się 
drukowany katalog.

W kwadrans potem odbyło sip * sali zwanej 
„Langierówką" Otwarue Muzeum Narodowego.

Ks. biskup Dunajewski dokonawszy „ asysten- 
cyi kleru poświęcenia tego nowego przybytki dla 
sztuki polskiej zwrócił się do obecnych i przemó­
wił w te słow a: , „

„Wezwany do poświęcenia zabytków w Muze­
um nagromadzonych, gdzie jń^ją być przechc n i- 
ne skarby dla utrwalenia miłości 1 zeoay, z ra­
dością przyjąłem to wezwał1 e i - "..lelam .błogo­
sławieństwa nowemu przybytkowi, bo kto z Bo­
giem — Bóg z nim. >V umęniu duchowieństwa 
obowiązuję się tutaj dostarczyć, co w kościele nie 
mogłoby być umieszczone. W lerzajcie mi, że lu- 
chowieństwo polskie zawsze szło z narodem ; daj 
Boże, aby naród szedł z nim w parze. Nigdy nie 
oddzielaliśmy się i byliśmy stróżami skarbów na­
rodu, a jeżeli zaginęło co z nich, to nie winno 
duchowieństwo, ale społeczeństwo, ktorego ono 
jest cząstką i zostaje pod jego oddziaływaniem. 
Działo się to także i D°ń wpływem nieznajomo­
ści rzeczy, czego najlepszy iowo 1 stanowi sam 
Kraków, z którego poznikały najpiękniejsze pa­

co wymagało najwyższego poszanowania, co wię- 
cei pod osłoną tkliwej miłości dla historyi, wy­
ciągano rękę po to, co powinno było pozostać 
własnością publiczną. Kiedj jedn ,k duch odżył, 
kiedy społeczeństwo poczuło się do obowiązku 
poszanowania i przechowania co drogiego z prze­
szłości pozostało, to i duchowieństwo dopomaga 
do tego, co ma być podsyceniem wielkich czy­
nów w narodzie naszym."

Prezydent miasta inaugurował następnie otwar­
cie Muzeum w następującej mowie:

Dostojny Panie Marszałku! i Świetne 
Zgromadzone!

p^iłroełystem  otwarciu wystawy zabytków hi­
storycznych Ł  'poki króla Jana 111. przychodzi 
nam w przededteia dwusetnej rocznicy odsieczy 
Wiedeńskiej zazn a^ -ieszfig e jed n w m ak tem  do­
niosłym i pamiątkowym dążność usiTr^sfedpiSBll 
przed oczy Waszemi PP. wszystkiego, co zdolnem 
jest w tak uroczystej chwili podnieść ducha w 
narodzie, wskazując mu cele wzniosłe i poważne.

Nie masz zaś wznioślejszych i poważniejszych 
nad te, które sobie zakładamy z wytężoną myślą 
służenia na każdym kroku Ojczyźnie! Służymy 
jej też najbardziej i najwydatniej przyczynieniem 
się do wzrostu jej iustytucyj narodowych i do po­
budzenia wszelkiej pracy organicznej, na polu 
umnictwa i sztuki.

Taką instytueyą ma się stać dla narodu i kraju 
utworzone kosztem m asta M u z e u m  n a r o d o ­
we  s z t u k i  w Krakowie, któremu za obchodu 
jubileuszu literackiego J. I. Kraszewskiego dał 
początek wspaniałym darem swoim artysta S i e- 
m i r a d z k i ,  przeznaczając w szlachetnym zapale 
wsławiony obraz swój „ Ś w i e c z n i k i  C h r z ę ­
ści  a n s  t wa "  na pierwsze wiązanie dla Muzeum 
krakowskiego.

Któż nie pamięta wzruszony w jak skromny i 
serdeczny sposób nieśmiało prawie i lękliwie za­
ofiarował wtedy Henryk Siemiradzki wysokocen- 
ny utwór swój miastu naszemu na cele muzealne, 
jak zaofiarował następnie mistrz Jan  Matejko 
wspaniałe dzieło swoje ,H ołd Pruski" z wielką 
szczodrością na przyozdobienie kiedyś znowu ko 
mnat królewskich na Wawelu, po odnowieniu 
zamku, z tymczasowi m pomieszczeniem go w Mu­
zeum.

Obu Mistrzom z powołania i zawodu zawdzię­
czać będziemy w jednym i drugim kierunku wziost 
ófiar składanych na. cele tak szlachetne i wzDio- 
słe, a dary już za pierwszym przykładem dla 
Muzeum nadesłane świadczą wymownie, że tylko 
o początek było trudno. Cześć więc i dzięki lm; 
jak wszystkim, co biorą sobie za wzór Ich po­
święcenie.

Świetny początek dany z inieyatywy Henryka 
Siemiradzkiego pozwala tuszyć , że z otwarciem 
Muzeura na s„aie, nie braknie nam osób chę­
tnych i ofiarnych, co pospieszą z przyczynieniem 
się do szybkiego wzrostu Muzeum, w którem to 
poważnym Instvtucyom naszym, jak książnicy Ja­
giellońskiej, Akademii Umiejętności, Muzeum ks. 
Czartoryskich, Szkole sztuk pięknych i Muzeum 
starożytności w Uniwersytecie, przybywa pod do­
brą wróżbą jt.ko najmłodsza sióstrzyca M u z e u m  
n a r o d o w e  s z t u k i ,  pod egida Miasta.

Dziękując więc Jego Biskupiej Mości, poważa­
nemu powszechnie zwierzchnikowi dyecezyi kra­
kowskiej za łaskawe poświęcenie tego tu nowego 
przybytku narodowego; dostojnemu Marszałkowi, 
za którego prezydentury się komitet muzealny 
zawiązał i którego wysokim a doświadczonym dla 
grodu tego względom tę instytucyę z wszelką 
otuchą polecamy za łaskawe przybycie nar tę 
uroczybtość; oświadczamy, ii Rada miejska skorą 
jest do łożenia na wzrost tej instytucyi znacznych 
jak na jej środki nakładów, a podnosząc zasługę 
wszystkich, co Się w naraaach i pracach komi­
tetu muzealnego do przyspieszenia otwarcia tak 
pożytecznej instytucyi z dzięki godną gorliwości:, 
przyć: ynili i zasłużyli, ogłaszam w imieniu Rady 
miejskiej uroczyście o t w a r c i e :  M u z e u m  N a ­
r o d o w e g o  S z t u k i  w K r a k o w i e !

Wreszcie dyrektor Muzeum prof. W ład y sław  
Ł u s z c z k i e wi c z  wykazał dotychczasowe stamnia 
około założenia Muzeum w mowie, którą tutaj po' 
daj u n y :

„W pośród smutków narodowych zsyła nam 
Pan Bóg dobrych pocieszycieli: w niedawne; 
przeszłości wieszczów — poetów, a na dziś mi­
strzów pędzla i dłuta. D ają nam oni zapominać 
chwilami o krzywdact naszych i cierpieniach w 
życiu. Wśród takich cierni wyrosłe pod tchnie­
niem życzliwego nieba wspaniałe kwiaty blaskiem 
barw zakrywają te kolce, co dokuczają. Kwiatom 
zapragnęliśmy dać ochronę, aby były pociechą 
oczów, i by je mroźne powiewy wiatrów po świę­
cie nie rozwiały. Ścianami odmłodzonych sal Su­
kiennic chcemy je otoczyć i zatrzymać niewię- 
dniejące na dług ? lata.

Kwiatami tymi —  dzieła wielkich naszych ar­
tystów a mam na myśli to schronienie, które 
dziś uroczyście otwieramy, noszące nazwę M u- 
z e u m  n a r o d o w e g o  s z t u k i  Takiego Muze­
um pragnął mistrz, który ofiarą pracy swej zna­
komitej początek mu dał, takiego pragnie spółe- 
czeństwo, które zakupuje Gladyatora, dzieło We- 
lońskiegc i nie co innego znaczy owa narodowa
składka na zakupno- nowego arcydzieła naszego 
mistrza, Jana Matejki

Chcemy m ieć to Muzeum nasze pocieszycie­
lem w chwilach zwątpienia w siły nisze, chce­
my by było skarbcem narodowych uczuć, by u- 
rok piękna tu zgromadzonych dzieł sztuki siał 
miłość i zgodę i łączył ludzi z cobą. Zakładamy

miątki, Nawot z kościołów roszono nieraz to, je w Krakowie w starej stolicy kraju całego, bo

ona ma przywilej pielęgnowania skarbów naro­
dowych wspomnień narodowej nauki i sztuki 
a przyjmie z miłością i te nowy skarbiec do stró­
żowania.

Mnie przypadł ten w.elki zaszczyt być sługą 
tego skarbca, gdy kierownikami jest cały zastęp 
mężów stojących na wysokości nauki i sztuki.
Z obowiązku dyrektora Muzeum narodowego mam 
zdać sprawę przed tak Dostojnem Zgromadzeniem 
o czynnościach w interesie Muzeum dotąd przed­
siębranych.

Błogosławiony ten dzień 7 października 1879 
roku co zrodził myśl narodowego Muzeum i niech 
będzie wielbiony w długie czasy Henryk Siemi­
radzki, który ofiarą mistrzowskiego swego płótna, 
tych oto świeczników Ohześciaństwa dał mu po­
czątek. Ale jeśli on był twórcą myśli, do ojco­
stwa dla Muzeum przyznać się musi ówczesna 
ftada_ miasta Krakowa i jej dostojny prezes a dziś 
m a rsz a łek ^ a ju  czcigodny dr. Żyblikiewicz. Oni 
to w tym dnrS^JCb walili założenie narodiy^gc 
Muzeum sztuki, d k n j^ g o ra z  na
zawsze połowy górnego^tgtra Sukiennic i oświad­
czeniem gotowości do ponieSiftóia kosztów utrzy­
mania i powiększania zbiorów.

W  księdze dziejów zapisze jJStySsij badacz 
sztuki polskiej imiona członków Rady i”Jńj. prze­
wodniczącego a wdzięczne oerca artystów prze­
każą w pokolenie cześć dla nich niezgasła Będzie 
musiała zasługa porachowaną być i dla tych, co., 
w następstwie wzięli sprawę Muzeum pod obra­
dy i pod znakomitym sterem drzisiejszego pre­
zydenta miasta dra. Weigla doprowadził ją do 
tońca. Oddajemy cześć zacnym zamiarom Rady 
miasta po darze Siemiradzkiego, ale zacna myśl 
jest lotną duszą, którą musi pochwycić w fwe 
objęcia organizm ciało, aby nie umknęła w sfe­
ry po 72 ziemią leżące. Oo ziemskie choćby naj­
wznioślejsze, jeżeli ma mieć prawo do życia, po­
siadać musi dobry organizm Należało więc stwo­
rzyć taki zdiowy organiżm dlo rzeczonego Mu­
zeum. które było myślą w uchwale Redy miasta, 
obmyśleć, czem ono ma być, jaki pobiedać Wy­
bitny charakter zbiorów, różniący -e od innych 
krajowych, jaką ma mieć opiekę. Potrzeba było 
przedewszy8tkiem unormować prawo własności do 
Muzeum i stosunki hnansowe. Z myśli wielkiej, 
nie ujęte* potrzeba było wyprowadzić instytucyę 
zdolną do życia i energii... Zadanie było trudnem 
dla tych, co umieją poważnie zar>atrvwać się na 
sprawy publiczne — tylko dia nieuków mogło 
się ono wydtłć bagatelnym i wywoływać ich skaf- 
gi, że się bezpotrzebnie rzecz odwleka. A jednak 
przez przeciąg lat trzech toczyły się ciągle nara­
dy pod prozydencyą dra. Weigla.

Mężowie powołani przez Radę miejską, repre­
zentanci artyzmu, uczeni prawnicy i miłośnicy 
sztuki w chód",iii w sk>ad tego Komitetu, który 
nie dowierzaiąc jeszcze swemu światłu, zasięgał 
rady u przedstawicieli nauki i sztuki całegc nie­
mal kraju. Niezaprzestano an> na chwilę działać, 
aby wygotować S t a t u t  M u z e a l n y ,  jako or­
ganiczne, roztropne skryst »lizovranic 8»abej pier­
wotnie myśli. Mamze wymieniać imiona wszyst­
kich tych pracowników, którzy udział w nara­
dach wzięli 5 Znacie je, bo występują wszędzie 
gdzie honor miasta i dobrokraju tego wvmaga, ale me 
godzi mi się tu nit wspomnieć z najwyższą wdzię­
cznością Jego Eicell. Pawła Popiela i dra. Fau­
styna Jakubowskiego, z których pierwszy był 
riezmordowanym przewodnik.en. podkomisji ar­
tystycznej, drugiego staraniom zawdzięcza Statut 
muz aalnv przyjście do skutku i potwierdzenie go 
przez Radę miejską. Dr. F austyn Jakubowski był 
głównym referentem sprrw muzealnych.

Statut muzealny znany już jest wrzystłdm, a- 
bym potrzebował treść jego szczegółowo przed­
stawiać. Powiem, że choć jest wynikiem długich 
r a r&a, częstych zmian, uchwalono wiele paragra­
fów, jest zwięzłym i jasno rzecz skreślającym 
Świadczy on, że dalecy od zarozumienia, żeby 
nasze Muzeum zająć mogło stanowisko wielkich 
europejskich zbiorów, nie mamy chęci współza­
wodniczyć z niemi i pragnąć ragrom t dzonia 
pierwszych arcydzieł przeszłych epok. Nie cofa 
my się od związku z prądami sztuki świata, ra­
dzi ujrzymy w naszych zbioiach dz, cło znakomi­
te choć obce, ale statut pragnie, aby całe siły 
były zwrócone, żeby w y l a z a ć  z b i o r a m i  ko­
l e j e  r o z w o j u  s z t u k i  w P o l s c e  i s t e r a ć  
s i ę  o n a o y c i e  d z i e ł  o r y g i n a l n y c h ,  ż e ­
b y  p r z e d s t a w i ć  n a  z e b r a n y c h  o k a z a c h  
s z t u k ę  w P o l s c e  w c a ł y m  j e j  h i s t o ­
r y c z n y m  i bi  e ż ą c y m r o z w o j u ( § 1  i 3) 
Malarstwo, rzeźba, architektura, o ile ta ostatma 
może stanowić przedmioty muzealno, rysunki, ry­
ciny, medale, i to wszystko w czem się myśl e- 
stetyczna zmieścić może, mają znaleśc szczegól­
niej uwzględnienie.

Nie napomnian i w osobnym paragrafie o oka­
zach sztuki, obcej ale zastrzeżono, aby tej okazy 
były znakomite — nie zapomn.ano o biLliotece 
artystycznej i publikacjach pomnikowej wagi 
z dziedziny sztuki. (§. 5)

A jakiż skład zarządu obmyśla statut ? Człon­
kowie komitetu, którego prezesostwo reprezentują 
każdorazowy Prezydent miasta lub jego zastępca, 
są to stali przedstawiciele naukowych i artysty­
cznych stanowisk — delegaci Towarzystw sztuk 
pięknych krajowych i artyści. Otwarto podwoje 
komitetu dla mężów odznaczaj jcych się usługą 
dla sztuki i zadań Muzeum. Rada też miaata jako 
główna oj ekunka wysłała do komitetu trzech 
swych c^onków... Dopiero w roku bieżącym 
przyszło do ukonstytuowania się komitetu muzeal­
nego w myśl uchwalonego statutu. Rada m.asu. 
wybrała z łona swego hr. Artura Potockiego, dra
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Jordana, dra Faustyna Jakubowskiego. Z artystów 
powołać komitet dla dopełnienia swego Henryka 
Siemiradzkiego, Juliusza Eossaka i Hipolita L i­
pińskiego, jako mężów dobrze zasiużonych sztuce 
zaproszono J. E ic. Pawła Popiela i hr. Zygmunta 
Cieszkowskiego. Komitet muzealny zajął się naj­
przód napisaniem regulaminu, tego Koniecznego 
dopełnienia statutu, delegując do tego dyrektora 
Jana Matejkę, dr. Faustyna Jakubowskiego i spra­
wozdawcę. Operat, jaki następnie przedstawili, 
przyjęty został przez ogcł zgromadzenia w zasa­
dzie i służyć będzie dotąd, dopóki doświadcze­
niem nie zyska się wiedzy, jakich wymagać bę­
dzie oimian Wedle tego regulaminu zarządzono 
wybór członków do wydziału wykonawczego. 
Weszli w 3kłai jego dyrektor Matejko jako prze w. 
Prof. Maryan Sokołowski, dr. Faustyn Jakubow­
ski i Juliusz Kossak. Oni to wraz z dyrektorem 
mają powierzaną hliiczą opiekę nad zbiorami i ich 
rozwojem. W ostatnich już czasach nastąpiło po­
wołanie p. Teodora Ziemięckiego na kustosza na­
rodowego Mazeum, znanege z zabiegów jakie czy­
nił w sprawie utworzenia tej instytucyi.

Taki był przebieg sprawy Muzealnej do chw’h. 
w której dyrekeya mogła rozpocząć właściwe czyn­
ności, to jest przygotowania do otworzenia tym­
czasowego na widok publiczny zgromadzonych 
dotąd dzieł sztuki. Toteż pierwszem jego zajęciem 
było pozbieranie ofiar artystów i prywatnych osób, 
Ltóre detąd już to w salach Towarzystwa Sztuk 
Pięknych, już to gdzieindziej pod opieką Radcy 
Magistratu i sekretarza tegoż Towarzystwa p. Piotra 
Umińskiego pomieszczone były. Pokazało się, ie 
bez trudów i zabiegów ze strony zarządu, tylko 
za hasłem narodowego muzeum potrafiliśmy przyjść 
do pięknego zbiom cennych prac kilkunastu ar­
tystów polskich żyjących i do wielu dzieł repre­
zentujących przeszłość niedawną sztuki nasze i. 
A jednak niepotrafiliśmy zebrać w tej tu prowi
zcrycznej naszej siedzibie, tego wszy s t k i e g o , ^ i^ tś? !p im y . że warunki, jakie przy tvm kró- 

ło, bądź dla p,f(gśzkod czysto lewskim darze stawia p. Schmidt łatwo uwzglę-bądź to późno nadeszło
lateryalnej natury pom ieszc^gg^ być nie mogło. 

MaM^UprzedewszysiL.iójb^ 'na myśli znakomitą 
o fiaręd o N ^d o w eg o Jjy źeu m , Brodzkiego Wikto­
ra, znanego artysjy^osiadłego w Rzymie, zatytu­
łowaną: P i e z e  u c z u c i a m i ł o ś c i ,  wspa­
niałą gri}p90| kararyjskiego marmuru, której dla 
brak# Czasu i obawy ze względu ciężaru na ra- 
łjiść gmachu, tutaj pomieścić nie byliśmy w sta- 
iie. D;:r artystki pani Andrzejkiewicz, obraz olejny: 
„Łokietek w grocie ojcowskiej " dla niemożności po- 
mi iszczenia go jako ofiarowanego juz po urządze­
niu tej wystawy znajduje się w salach Tow. Szt. 
Pięk. Ale to nie dosyć. Mamy dary sięgaiące 
dawniejszej daty niż obraz Siemiradzkiego ofiaro­
wane w myśli, że niegdyś Kraków przyjdzie do 
zbiorow dzieł sztuki. Dar z roku 1874.

Prof. Juliusza Hubnera z Drezna a znakomi­
tego artysty, dziś nie żyjącego już. Jestto karton 
wielki, według którego zrobiony był witraż do 
kaplioy hr. Przeźdżieckiego w kościele naszym 
Dominikanów. Ofiarowany był on jeszcze za cza­
sów śp. Dietla i tylko szczególniejszej opiece p. 
Franciszka Paszkowskiego posła, zawdzięczyć na­
leży, że się zachował i doczekał czasów utwo­
rzenia muzeum, którego ozdobą wkrótce będzie. 
J»żeli wspominamy o dziełach, które posiadamy 
a w zbiorach naszych dotąd nie figurują, niech 
n i  wolno będzie prosić o wybaczenie tych ła­
skawych donroaziejów, których dary nie doszły 
dotąd do wiadomości dyrektora i sobie samym 
zechcą winę przypisać, że niestosowną obrali dro­
gę zawiadomienia. Ofianością Siemieradzkiego 
powołane do życia Muzeum, nie ma się co tro­
szczyć o dobrą reprezentacją dzisiejszych arty­
stów polskich, złozą oni wszyscy ofiary z prac 
swoich do narodowej skarbnicy sztuki. Możemy 
być również pewni, że naród nie dozwoli żadne­
mu ze znakomitych utworów szukać gdzieindziej 
jak w salach Muzeum stałego pobytu. Inna rzecz 
jest w działaniu zmarłych artystów, któiych Mu­
zeum poirzeDować będzi* inna z całą czynnością 
sztuki epok odrodzenia i średniowiecza. Tu za­
biegi dyrekcyi muszą znaleść pomoc w publi­
czności, i tu ofiary funduszów będą pożądane. 
Muzeum jest narodową wszystkich własnością i 
jeżeli Kraków jest opiekunem zbiorów, do soli­
darności w dostarczaniu funduszów każdy kąt 
kraju poczuwać się powinien. Grosz na nabytki 
dzieł z przeszłości sztuki, musi mieć Muzeum 
dostateczny, aby nie pozwolić, tak pojedynczym 
zabyAom sztuki, jak zbiorom prywatnyeh kolek- 
cyonistów przechodzić w cudze ręce. Z darów 
samych stworzone zbiory nie stworzą narodowe­
go Muzeum w tym duchu, jak je pojmuje nauka 
na zachodzie.

Przeczuwały umysły wyższe w Polsce już da­
wno potrzebę obmyślenia środków, aby się nie 
marnowały starania naszych zbieraczy po ich 
życiu. Kiedy zbiory Zielińskiego w Kielcach mia­
ły się roztrwonić, hr. Adam Potocki nosił się z 
mvślą, aby postawić wniosek na Sejmie o po­
trzebie utworzenia krajowego Muzeum. Wniosek 
me przyszedł na porządek dzienny a od tego 
czasu nie jedna kolekcya, owoc trudów życia ca­
łego i miłości rozbita przepadła bezpowrotnie — 
A jednak wiadomo, że najpewniejszem zbcgac-e- 
niem publicznych zbiorów, jes<: gromadzenie ko- 
lekcyi prywatnych już gotowych. Nigdy zarząd 
Muzeum nie jest w stanie dołożyć tyle starania, 
aby tę lub ową specyalność skompletować, jak 
ten, którego trudem całego życia jest ściganie za 
przedmiotami do swego zbioru. Wszakże, jeżeli 
idzie nam o zacytowanie przykładu dość wziąć 
na uwagę piękne zbiory w naszym właśnie kie­
runku, jakie posiada Poznańskie Towarzystwa 
Sztuk Pięknych, aby się przekonać, że składają 
się nań dwie głównie kolekcye: barona Rasta- 
wieckiego, do rzeczy polskich, i hr. Seweryna 
Mielżyńskiego z Miłosławia do dzieł sztuki wło­
skiej i flamandzkiej. Dziś bogaty właściciel zbio­
ru prywatnego nie powinien się kłopotać, eżeli 
Bóg nie dał mu następcy, — co ze zbiorem po 
śmierci zrobi? aby ogół odniósł pożytek z jego 
pracy. Inni znajdą sposobność pozbycia stę ko- 
ekcyi do Muzeum narodowego, jeżeli ono, czego 

spodziewać się nam godzi, większe jak d a s  po­
siadać będzie fundusze.

Myślimy o przyszłości zbiorów naszych, może 
zbyt śmiało rachując się z nadziejami. Łudzić 
się w rzeczach publicznych nie godzi — to pra 
wda; ale kiedy się doznaje rzeczywistych nie­
spodzianek, spodziewać się nie jest rzeczą grze­
szną. Miesięcy temu parę, jak do biblioteki Ja- 
gielońskiej na imię zacnego a gorliwego miło­
śnika rzeczy narodowych, jej przewodnika dr.

mi sztuki. Paka ta z Londynu, zawierali dwa 
cenne poi trety Helsta — jedno dzieło, jak twier­
dzi napis, Yan-Dycka, całe szeregi akwerelowych 
studyów, jednego z dzisiejszych artystów włoskich 
i kilka drobnych przedmiotów sztuki. Przysłał je 
p. Smidt-Ciąż/ński, jako ofiarę do narodowych 
zbiorów w Krakowie. Kto był ten tak hojny o- 
fiarodawca, nie umiano powiedzieć. Polska go 
dotychczas nie znała, choć wiedziały o nim mu­
zea całej Europy, iako o znawcy i pośredniku 
w nabywaniu przedmiotów sztuki.

Ten znawca, z uradzenia Polak, miał i uczu­
cia polskie, które mu były przewodnią gwiazdą 
w ciężkich trudach zagranicą. Ale ikupił je w kie­
runku jednym : cichego gromadzenia arcydzieł 
sztuki, r z n i ę t y c h  k a m i e n i ,  owych drobnych 
kamyczków kosztownych materyałem i sztuką, 
oryginalnych i cennych prac wszystkich epok, 
aby je kiedyś krajowi dać. Zbierał dla ojczyzny 
a zbierał tak skrzętnie, że zapomniał o stosun­
kach z tą ziemią polską, o której zbogaceniu my­
ślał. Przyszło mu na stare lata dopiero dowiady­
wać się o zbiorach krajowych, którymby skarb 
swój mógł z pożytkiem powierzyć. Wskazywano 
mu zbiór w odległych stronach za granicami pol­
ski za narodowe sanctuarium. Przesyłka obrazów 
na ręce czcigodnego dr. Estreichera dla narodo­
wych zbiorów w Krakowie, jeżeli nie była odoso­
bnioną ofiarą pana Oiążyńskiego, to posłużyła 
do wskazania dawcy, gdzie swój skarb ulokować 
ma. Nie miejsce tu na wykazywanie zabiegów dr. 
Estreichera i prezydenta miasta dr. Weigla, hr. 
Cieszkowskiego, dr. Maryana Sokołowskiego, dr. 
Faustyna Jakubowskiego Powiedzmy, że d o tu e  
zasłużyli się oni Muzeum, ale jakie znaM thsłó- 
wa, dla wyrażenia czci dlia szańęWnego dawc_., 
osądźcie sami, patrząc na tej& nogaty zbiór ka­
mieni i intaglii, jaki wlaspaf ręką pana Schmidta 
tu m iędz^-flam i. bawiącego, złożone oglądamy

dnione będą a zbiór stanie się własnością Muze­
um. Ze zbiorem połączy rię jego dawniejszy dar 
obrazów i tych drobnych a cennych prziduro 
tów sztuki, które wraz z drobną biblioteczką ar­
tystyczną w drugiej przesyłce z Londynu dotąd 
pod opieką dr. Estreichera pozostają.

Zbiory kamei będą ozdobą Muzeum narodowe­
go, ściągającą cudzoziemców, aby się obeznawali 
z dziełami artystów naszych i pamiątkami Kra­
kowa. Na tern zakończam sprawozdanie z czyn­
ności dotychczasowych Muzeum.

W y s t a w a  z a b y t k ó w  z czasów Sobieskie­
go otwarta dziś przez marszałka dr. Zyblikiewi- 
cza, przystępna będzie przez dwa pierwsze dni 
tylko dla osób posiadających bilety wstępu. Bilet 
służy do jednorazowego wejśc;a. W następnych 
dniach wystawa otwartą będzie dis wszystkich za 
biletem płatnym. Dla umożliwienia najczujniejsze­
go nadzoru i bezpieczeństwa * Morów, postano­
wiono, że tylko 50 esób równocześnie znajdować 
się może na salach wystawy.

Katalog spisany przez komisyę znawców jest 
już w druku, idzie tylko o oznaczenie przedmio­
tów wystawy numerami porządkowemi zgodnie 

katalogiem. Czynność ta wymaga czasu, wy­
stawa bowiem mieści przeszło półtora tysiąca 
przedmiotów. Za dni kilka jednak wystawa i pod 
tym już względem uporządkowaną zostani- a ka­
talog będzie do użycia. .

Wystawa przedstawia się nadspodziewanie świe­
tnie a ułożona i  wielkim gustem i znajomością 
rzeczy. Obejmuje ona wprawdzie zabytki, zna­
cznie szerszej epoki niż z czasów Sobieskiego, 
ale cóż za skarby! Zbroje, przybory woienne, 
stroje męskie i kobiece, klejnoty, monety i me­
dale, przyrządy i ornaty kościelne, namioty, go­
beliny, meble, sprzęty, obrazy i inne przedmioty 
sztuki w wyborze tak bogatym, jakim najznako­
mitsze stolice chlubicby się mogły.

Z opisem szczegółowym wystawy wstrzymuje­
my się do wydania katalogu.

Jubileusz Sobieskiego.

Program uroczystości dnia 12 Września.
O g o d z i n i e  8 z r a n a  u r o c z y s t a  p r o -  

c e s y a  z k o ś c i o ł a  ks.  K a r m e l i t ó w  n a  
P i a s k u  p r z e z  u l i c ę  K a r m e l i c k ą ,  S z e w ­
s k ą ,  R y n e k  o k o ł o  B a r a n ó w ,  u l i c ą  
G r o d z k ą  n a  W a w e l .

Porządek pochodu uroczystej procesyi na pa­
miątkę zwycięztwa króla Jana III, pod WieJniem 
z kościoła XX. Karmelitów na Piasku do kościoła 
katedralnego na Wawelu, dnia 12 września odbyć 
się mającej

I. Dnia 12 września 1883 r o godz. 7ej rano 
kościoły, XX. Karmelitów na Piasku i katedral­
ny na Wawelu dla publiczności zamknięte zosta­
ną.

Ulica Grodzka od Stradomia, południowa i wscho­
dnia część Rynku, Szewska, Karmelicka, oraz 
część ulicy Podwale od kościoła XX Kapucynów 
w tymże czasie dla pojazdów zamknięte.

Porządku na całej przestrzeni, przez którą pro- 
cessya postępować będzie, oraz w kościołach kar­
melickim i katedralnym, przestrzegać będzie straż 
honorowa obywatelska.

II. W tymże dniu o godz. 7-raej zrana zbiorą 
się w kościele św. Anny zaproszeni na uroczy­
stość reprezentanci władz i korporacyj. Wstęp 
do kościoła św. Anny dozwolony za okazaniem 
legitymacyi.

III. Z uderzeniem g. 7*/*, na dany znak w 
dzwon kościelny, zebrani w kościele św. Anny, 
wywołani przez mistrza ceremonii udadzą się przez 
ulicę Podwale przed kościół XX. Karmelitów w na­
stępującym porządku:

1) Muzyka krokowska. 2) Pluton straży ognio­
wej ochotniczej. 3) Starsi cechów i stowarzyszeń 
rzemieślniczych poprzedzeni chorągwiami. 4) Mło­
dzież uniwersytecka. 5) Magistrat m. Krakowa. 
6) Towarzystwo Strzeleckie krakowskie, oraz dele­
gaci Towarzystw Strzeleckich. 7) Towarzystwo Mu­
zyczne oraz delegaci Towarzystw Muzycznych. 
8) Nauczyciele szkół ludowych. 9) Nauczyciele 
szkół średnich. 10) Kungr^gacya kupiecka. 11) 
Towarzystwo Techniczne krakowskie. 12) Towa­
rzystwo lekarskie krakowskie. 13) Stowarzyszenia 
naukowe miejscowe, oraz delegaeye innych Sto­
warzyszeń zamiejscowych. 14) Dyrekeya i zarząd 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń. 15) Izba 
przemysłowo-handlowa. 16) Kolegia adwokatów 

Karola Estreichera, nadeszła paka z przedmiota-• i notaryuszów. 17) AkademiaTechmczna. 18) Szkoła

sztuk pięknych. 19) Rada m. Krakowa, 20) Rada 
powiatowa krakowska in  corpore. 21) Delbgacye 
Rad miejskich. 22) Delegaeye Rad powiatowych 
23) Delegacya Rady m. Lwowa. 24) Towarzystwo 
rolnicze krakowskie, oraz delegaeye innych Towa­
rzystw. 25) Komitet centralny jubileuszowy we 
Lwowie. 26) Delegacya Uniwersytetu we Lwowie. 
27) Uniwersytet Jagielloński 28) Akademia Umie­
jętności w Krakowie. 29) Koło Sejmowe Wielko 
polskie. 30) Obecni w Krakowie posłowie Sejmu 
krajowego i obu Izb Rady państwa. 31) Wydział 
krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
W. Ks. Krakowskiem. 32) Marszałek krajowy w 
otoczeniu Prezydenta miasta i innych Dostojni­
ków. 33) Dwa plutony straży ogniowej ochotni­
cze;

Do Kościoła XX. Karmelitów wejdą tylko 
korporacye i instytucye od 19—32 wymienione. 
Inne zaś korporacye zajmą w tym czasie miejsca 
w ulicy Karmelickiej w porządku od 1 —18 włą­
cznie w yż wymienionym od bramy wystawionej 
na wylocie ulicy Szewskiej aż do realności Nr. 
17, ulica Karmelicka. M sce od domu Nr. 17, 
aż do kościoła XX. Karm iitów zostaje przezna­
czone dla duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
w procesyi udział biorącego.

IV. Bractwa kościelne i zakonne zajmą miejsce 
od bramy na wylocie ulicy Szewskiej ku Rynko­
wi oraz na Rynku.

Y. Procesya postępować będzię^ułicę Szewską, 
Rynek (około Baranów) ulicą.,Grodzką, gdzie po 
za dawnym arsenałem zboczy na plac Podzamoze 
i drogą południowa (naprzeciw kościoła OO. Ber­
nardyn^)}-- yiFzez dziedziniec zamkowy wejdzie 
^[o kościoła Katedralnego.

Pochód odbędzie się w następującym porządku:
1) Bractwa kościelne i zakonne. 2) Korporacye, 

instytucye i delegaeye w porządku pod III od 
1—21 włącznie wymienione. 3) Kler zakonny 
i świecki. 4) Osoby i korporacye pod III  od 22 
— 32 wymienione.

Yl. Za Najprzewielebniejszym X. Biskupem po­
stępować będzie bezpośrednio Marszałek krajowy, 
Prezydent m. oraz inni Dostojnicy.

VII. Skoro bractwa kościelne dojdą do ulicy 
Stradom, zajmą miejsca wzdłuż ulicy Bernardyń­
skiej i tam wejścia procesyi do kościoła Katedral­
nego oczekiwać będą, poczem powrócą do swych 
kościołów.

VIII. Naczelnicy władz rządowych oczekiwać 
będą przybycia procesyi w kościele Katedralnym, 
gdzie i miejsca dla nich przeznaczone o godzinie 
91/* przed południem zająć zechcą.

IX. Po przybyciu pochodu do kościoła Kate­
dralnego, cechy z chorągwiami zajmą miejsca po 
prawej i młodzież uniwersytecki, po lewej stronie 
kaplicy św. Stanisława, a to w nawach bocznych.

Wszystkie korporacye, wszedłszy do kościoła, 
zajmą miejsca w dwóch szpalerach nawy głównej 
w ten sposób, iż pierwsi w pochodzie (od Nru 5 
ustęp III) zajmą prawą stronę nawy-głównej od 
kaplicy św. Stanisława ku chórowi; następni le­
wą stronę nawy głównej, a następni w miarę po­
trzeby nawę boczną od strony południowej i pół­
nocnej — jednak tylko od kaplicy św. Stanisława 
Lu chórowi.

X. Duchowieństwo, biorące udział w procesyi 
po przybyciu przed wielki Ołtarz, przez drzwi 
boczne po lewej stronie położone, przijdzie do 
nawy północnej, jjdzie zajmie miejsca od kaplicy 
ukrzyżowanego R  Jeztisa, aż do kaplicy Prań- 
doty.

XI. W prezbiteryum. oprócz kapituły katedral­
nej, dostojników kościoła i asysty biskupiej, zaj­
mą miejsca dostojnicy od 20 — 32 włącznie 
(ustęp i i i ) .

XII. Dla publiczności za okazaniem biletu, 
przeznaczone jest wejście boczne od strony połu­
dniowej między kaplicami Wazów i Jagiellonów, 
miejsca w nawie południowej od kaplicy św. Sta­
nisława ku wielkiemu ołtarzowi, oraz w kaplicach, 
które podczas nabożeństwa będą otwarte.

X III W razie niepogody procesyi nie będzie, 
a osoby zaproszone zechcą e1 ę zebrać w kościele 
katedralnym o godz. 9 1/* przed południem i za­
jąc miejsca wskazane przez mistrza ceremonii.

Po przybyciu procesyi do kościoła katedralnego, 
tamże odprawionem zostanie dziękczynne nabo­
żeństwo za zwycięztwo oręża polsLiego przy od­
sieczy Wiednia (12 września 1683). Podczas su­
my kazać będzie ks. dr. Józef Pelczar, rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego k. k. k. Wstęp do 
kościoła dozwolony tylko za okazaniem karty le­
gitymacyjnej.

b lO  g o d z i n i e  4 p o p o ł u d n i u  wobec 
zaproszonych gości i delegacyj przed kościołem 
N. Maryi Panny w Rynku, odsłonięcie pomnika 
dłuta Piusa Walońskiego na pamiątkę odsieczy 
wiedeńskiej, kosztem miasta Kranowa na zewnę­
trznej stronie kaplicy Bnnarów umieszczonego. Uro­
czystość rozpocznie się odśpiewaniem przez kra­
kowskie Towarzystwo Muzyczne z współudziałem 
śpiewaków z całego nrąju 72 psalmu Jana Ko­
chanowskiego na chór mieszany i orkiestrę. Po 
przemowie prezydenta miasta i jednego z wło­
ścian, kantata Władysława Żeleńskiego na chór 
męzki z orkiestrą dętą (słowa Wł. L. Anczyca), 
wykonana równibż przez Towarzystwo Muzyczne 
krakowskie i śpiewaków z całego kraju. Zapro­
szeni goście zechcą się zebrać na estradach o 
godz. w pół do czwartej

c) Ze zmierzchem ogólne oświetlenie miasta.
Teatr 12 września. O adz. 7 wieczorem uro­

czyste przedstawienie W . trze krakowskim, po 
raz drugi obrazu historyczaego Wł. L. Anczyca: 
„Jan I I I  pod W iedniem“, nagrodzonego na kon­
kursie. Na rozpoczęcie przedstawienia odśpiewaną 
zostanie przez krakowskie Towarzystwo Muzyczne 
i przybyłych z całego kraju śpiewaków kantata 
Wł. Żeleńskiego na chór męzki z orkiestrą dętą 
(słowa Wł. L. Anczyca). W antraktach odegra­
ne zostaną wszystkie utwory muzyczne, ułożone 
z powodu Jubileuszu.

Od T o  wa j r z y s  t w a Z j e d n o c z e n i a  P o ­
l a k ó w  w N o w y  m-Y o r  k u. odbiei imy nastę­
pujące pism o:

Kochani B racia!
Duchem i sercem z Wami złączeni, postano­

wiliśmy wspólnie z Wami obchodzić dzień 12 
września 1883 r. — dzień jubileuszu 200-letniej 
rocznicy odsieczy Wiednia przez Lróla Jana So­
bieskiego i wyswobodzenia chrześciaństwa zpod 
najazdu półksiężyca. Złożymy w dniu tym hołd 
bohaterowi jubileuszu, uczcimy sławę oręża pol­
skiego — lecz przedewszystkiem staniemy otwar­
cie w obronie faktu historycznego, że Polacy wy

swobodzili Wiedeń i uroczyście zaprotestujemy 
przeciw fałszom, jakiemi Wiedeńczycy obecnie 
zagrozili naszej historyi.

Ubolewamy nad te rn , że ze względu na odle­
głość nas rozdzielającą, nie możemy zaprosić Was 
do przyjęcia osobistego udziału w naszym obcho­
dzie i, że z tej samej przyczyny nie możemy być 
obecni na Waszym. Wyrażamy jednak życzenie, 
żeby wspólność myśli i przekonań, jaka w dniu 
tym nas połączy i nadal się utrzymała i żeby 
zawsze między nami panowały zgoda, jedność i 
braterstwo.

Z braterskiem pozdrowieniem komitet urządza­
jm y .

Prezes: R. Landechi.
Sekretarz: L. Heilpern.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  11 torse&nitf

Pomiędzy staro i młodo-czeskiem stronnictwem 
przyszło do jawnego zerwania. Dr. Bieger miał 
w Pardubicach mowę, która stanowić będzie wa­
żny moment w wewnętrznych dziejach czeskiej 
polityki Mowa jego jest wypowiedzeniem wojny 
Młodoczechom, tak co do narodowe., czeskiej, 
jak i co do czesko-austryackiej M społecznej poli­
tyki. Rieger jako wzór dla star«wierców postawił 
Kardla z Zerotina, który w roku 1618 Czechów 
przestrzegał, żeby pozostali wiernymi domowi 
Habsburgskiemu, zaś praojcem Młodoczechów na­
zwał Mateusza Tum. Mówił o obowiązkach na­
rodu nietylko względem ciaśniejszej, ale wzglę­
dem „całej ojczyzny". Mowę Riegera przyjęła na 
dziesiątki tysięcy licząca zgromadzona publiczność 
ku uczczeniu Wewerki, wynalazcy pługa „rucha- 
dło“, entuzyastycznie. Z powodu jej znaczenia 
podamy ją ,  gdy tylko miejsce na to pozwoli 
w obszernem streszczeniu.

Młodoczesi, względnie ich organ Narodni L i­
sty rozwinęły program stronnictwa, lecz prolu- 
ratorya skonfiskowała.

Rządy br. Ramberga w Kroacyi nie różnią się 
w niczem od „słynnych wzorów". Rządzi on jak 
głosi prasa urzędowa i półurzędowa, „energicznie 
lecz umiarkowanie", a wystąpienie jego zrobiło 
w Zagrzeb;u„ najlepsze wrażenie". Wolność pra­
sy została zawieszoną i przewróconą cenzura pre­
wencyjna. Warto przypomnieć, że niedawno mi­
nister prezydent Tisza inaugurując nową ustawę 
prasową oświadczył „Cenzura prewencyjna zniesio­
na wszystkie czasy". Vi nowej proklamacyi 
znosi Kamberg i wolność stowarzyszeń.

Prasa europejska od trzech dni zajmuje się 
przeważnie k r ó l e m  h i s z p a ń s k i m ,  który 
bawi obecnie w Wiedniu jaao gość oosarsk: i Nie 
ulega wątpliwość, że podróż jego ma polityczne 
znaczenie. Paryski korespondent Timesa posuwa 
się tak daleko, że mówi: kiedy król Alfons XII 
powróci do Madrytu, wtedy przez położenie ręki 
w ręoe A ustryi, Niemieo i Włoch mieć będzie 
potrójną tarczę przeciw republika*, k m dążeniom. 
Ten sam korespondent opowiada, że głównym po­
wodem podróży królewskiej do N iem iec, było 
życzliwe przyjęcie, jakiego doznawał książę Mont- 
pensier strony cesarza Wilhelma, kiedy iLdąe 
do Mobkwy na koronacyę cara, zatrzymał się 
chwilowo w Berlinie. Zrobiło to wrażenie silnie 
na królu Alfonsie, który już wtedy przychylał 
się do rady ministra spraw zagranicznygh, aby 
odbyć podróż do Niemiec. Skoro następnie ce­
sarz Wilhelm królowi posłał telegram z życze­
niami z powodu rychłego stłumienia wojskowego 
powstania, podróż została postanow i ma. W Niem­
czech dość do niej przykładają wagi, zwłaszcza 
wobec niepłonnych dążeń Hiszpanii do nazwy 
mocarstwa.

Wszystkie wieści potwierdzają wiadomość, że 
pomiędzy Rumnnią a austro-niemieckim sujuszem 
nastąpiło zbliżenie się. Rnmuński minister-prezy- 
dent Bratiano, za widzeniem się z ks. Bismar- 
kiem w Gastein, miał usunąć resztę nieporozu­
mienia, które już w części wizyta króla Karola 
w Berlinie i Wiedniu usunęła. Jak donoszą do 
N  fr. Pr. z Berlina, jest już przygotowany 
grunt do przystąpienia Rumunii do potrójnego 
przymierza na tych samych zasadach, na jakich 
przystąpiła Italia. Charakterystycznem jest, że w 
prasie rumuńskiej widoczna jest zmiana tonu. Ru- 
sofilski Romanoul mówi już, że dla Rumunii w 
razie wojny, najlepszem będzie zachowanie neu­
tralności. Zaś Romania Libera dotąd gorąco 
wyznająca austrofobię, przypuszeża wojnę prze­
ciw Rosyi, ale na ten wypadek żąda, żeby Ru­
munia sojusz swój z zachoaniemi mocarstwam 
dobrze „zaHauzurowała", żeby Rumunię nie spot­
kały z tej strony takie niespodzianki, jak ze stro­
ny Rosyi podczas ostatniej wielkiej wojny.

Ministerstwo włoskie oświaty publicznej, aby 
dać dowód sympatyi rządu i narodu włoskiego 
dla synów tego kraju, którego przodkowie obro­
nili Wiedeń i cywilizacyę europejską i dla ich 
bohaterskiego króia Jana , wydelegowało margra­
biego dra Alfreda Russoniego, sekretarza akade­
mii Mickiewicza i hrabiego Aleksandra Dienheim 
Szczawińskiego Brochockiego, do reprezentowania 
ministerstwa oświaty w Krakowie na obchodzie 
dwóchsetnej rocznicy oswobodzenia Wiednia.

Tak, jak przed laty dwustu całe Włochy i Rzym 
uroczyście zwycięztwo Sobieskiego i oręża pol­
skiego obchodziły, tak i dziś z tego Rzymu śle 
rząd włoski swoich reprezentantów, aby zazna­
czyć swój żywy współudział w obchodzie dziejo­
wego faktu, ma,ącego tak doniosłe znaczenie dla 
sprawy cywilizacyi europejskiej i ogólnych inte­
resów ludzkości.

Do tego tak doniosłego dla nas kroku rządu 
włoskiego, wielce się przyczynił dziennik Dirit- 
to, który szeregiem znakomitych artykułów wy­
świecił ogólnoświatowe znaczenie tego obchodu i 
niespożyte zasługi Polski.

K r o n i k a .

Kraków, 11 wrgeśnic

Pomnik Mickiewicza stanie w Rynku! Uchwała 
taka zapadła na w c z o r a j  s z e m  p o s i e d z e n i u  
k o m i t e t u  M i c k i e w i c z o w s k i e g o .  Stanęliś­

my więc na tym punkcie w sprawie budowy po­
mnika, u a którym staliśmy przeszło rok temu ; wnio­
sek p. rad^y Rzewuskiego upadł, zostawiając po so­
bie wspomnienie straconego drogiego czasu. — 
W komitecie znalazł on też poparcie kilku głosów. 
Przemawiali za nim gorąco, zwłaszcza prof. hr. Tar­
nowski i hr. Sierakowski. Rynku bronili prof. Łuszcz- 
kiewioz, przewodniczący czytelni Akad. p. Pawli­
kowski, dr. Jordan, p. Wacław Szymanowski i p. 
St. Koźmian. Obok dwóch projektuwanych placów 
pojawiły się jeszcze dwa inne: plac Franciszkań­
ski, projektowany przez kumisyę konkursową i plac 
Szczepański, popierany przez prof. Łepkowskiego. 
Protokół tego interesującego posiedzenia podamy pó­
źniej ; tymczasem dzielimy się z naszymi czytelni­
kami radosną nowiną. Miokiewicz stać będzie na 
oczach ogółu, nie schowają go pod korzec. R z e c z  
u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  r o z s t r z y g n i ę t ą  s t a ­
n o wc z o .  Komitet nauczony doświadczeniem, jnż 
chyba raz dragi od uchwały nie oastąpi. Przedsta­
wienie placu pod zatt ‘erdzeni Rady miasta jest, 
rozumie się, niczem więcej, jak formalnością. Radzie 
miejskiej nie pozostaje nic, jak otworzyć gościnne 
ramiona na przyjęcie pomnika wieszcza, stawianego 
staraniem całej Polski. Młodzież akademicka plaka­
tami podała do publicznej wiadomości zwycięstwo 
myśli popieranej wytrwale prcez siebie od początku.

Ze zjazdu literałów ! artystów. W ciągu osta­
tnich dwóch dni liczba zapisujących się do udziału 
w zjeździe przybrała znaczne rozmiary.

Panna Józela Reszkówna przyjęła udział w przed­
stawieniu teairalno-koncertowem zjazcu. Wspomoże 
się przez to fundusz wdów i sierót po literatach i 
artystach, a znakomita śpiewaczka nowy liść lauro­
wy do wieńca swych zasług dołoży.

We środę o godzinie 6 wieczorem ostatnie pełne 
posiedzenie komitetu gospodarczego.

Lokal Koła wieczorem roi się członkami zjazdu.
Lenartowicz napisał serdeczny list wyrażając żal, 

iż nie może uczestniczyć w obradach.
Ks. Jan Siemieńsk: oświadczył się z chęcią da­

nia dwóch odczytów na dochód funduszu wdów i 
sierót po literatach i artystach, którycn treścią będzie 
życie Mickiewicza.

Przegląd literacki i artystyczny podaje regula­
min obraa zjazdu i nazwiska refeientów. Będą ni­
mi pp. Ks. Polkowski, dr. Jozef Rosenblafc,, Alfons 
Parczewski, znany historyk i slawista, Ludomir Be- 
nedyktowicz i K. Bartoszewicz.

Jutro zamKOięte będą wszelkie wpisy na zjazd 
literacko - artystyczny. Kto więc pragnie być na 
uczcie, wycieczce i balu ujazdu, winien jutro bilet 
odpowiedni otrzymać.

Margrabia Alfred Rusconi i hrabia Aleksander 
Dienheim Brochocki, delegowani rządu włoskiego 
przybywają do Krakowa dziś o godzinie 9-te.i wie­
czorem

Goście jubileuszowi. Hrabia Dienheim -Bro- 
chocki inżynier znany zaszczytnie w świecie uczo­
nym i w sferach technicznych za granicą, przybył 
z Paryża do naszego miasta, pragnąc wziąć udział 
w uroczystościach. Przybył także Jan Zacharyasie- 
wicz , Zygmunt Glogfer, dr. Geiiohowski, bibliote­
karz z Kurnika, p. Wacław Szymanowski, p. Aureli 
Urbański i baron Gustaw Manteuffel z Rygi, zapro­
szony na naradę w sprawie pomnika Mickiewicza. 

Wczoraj wieczór o gedz. 9 przybyła p. J. Re- 
Liczne gronu znajomych i wielbicieli wi- 

tdto na dworca znakomitą śpiewaczkę, a od koml 
tefi zakuj na obrazi Mu jfc wręczono jej wspaniały 
bukiet.

Pamiątka dwóchsetletniej rocznicy oswobodze­
nia chrześciaństwa od najazdu Turków. Towarzystwo 
wzajemnej pomocy artystów w Krakowie, wydało 
prześliczną chromolitografię na pam.ątkę dwóohset- 
letniej rocznicy viktory: wiedeńskiej. Malowana przez 
znanego artystę prof. E. Szynalewskiego, wyszła ona 
w wielce starannem a taniem wydaniu (złr. 1), z za­
kładu M. Salba w Krakowie. Przedstawia ona cu­
dami słynący wizerunek Ukrzyżowanego, (zwany 
krucyfiksem królowej Jadwigi) znajdujący się w ka­
tedrze na Wawelu. Frz^d tym to krucyfiksem królowa 
Marysieńka, modląc się 16 września o godzinie 7 
rano dowiedziała się o zwycieztwie wiedenskiem z ust 
dworzanina Dnponta, wysłanego przez króla Jaua 
z radosną wieścią. Zamiast listu, którego król w q- 
wej chwili pisać nie mógł, przesłał on królowej 
strzemię Wezyra, które królowa bezzwłocznie u stóp 
krucyfiksu zawiesiła.

Powyżej krucyfiksu umieszczono na podobiźnie 
ów wizerunek Matki Boskiej, znaleziony przed zwj - 
cięztwem wiedenskiem, przy okopywaniu namiotu 
królowskiego, z napisem E rlt Victo* Joannes.

Poniżej krucyfiksu buńczuki tureckie jako trofea, 
zdobyte przez króla, a aa nich tarcza zelacua, zna 
leziona przy restaurowaniu kaplicy w rumowiskn 
pod krucyfiksem, w czasie gdy ważyła się sprawa 
przymierza przeciw Tureyi. Na niej widna rzeźba, 
która mogła być uważana za wróżbę zwycięztwa.

Na obramieniu wizerunku dwa medaliony złote 
króla Jana Hf i królowej Maryi Kazimiery.

Panowie dolegaci ziem i korporacyj, przybyli do 
Krakowa z adresami do jubilata mistrza Matejki — 
zechoą zgłosić się do biura dyrekcyi Tow. wzaj. 
ubezp. w dniu 12 września o godz. 3 poporudniu 
po informacye i odznaki.

t  Jlan Weryha DaroW8ki, rotmistrz kawaleryi 
w r. 1863 właściciel dóbr ziemskich w gubernii 
kijowskiej, zmarł w dniu wczorajszym. Jutro tj. 12
0 godz. 11 nastąpi pochowanie zwłok na cmentarzu 
tutejszym.

Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowna Redakcjo!

Szanowna Redakoya w numerze 205 z września 
w kronice ogłasza, że podpisany został z posady 
swej usunięty. Nt to tenże odpowiada, że or , jak 
przódy, tak i tera. probostwem gr. katoMckiem w 
Krakowie zawiaduje.

Na zarzut zaś „nadzwyczajnej niepopularności je­
go jako pasterza", dodąjf tenże, że za nią nie gonił
1 nie goni: gdyż jak królestwo niebieskie, tak i 
prawda, której „jako kapłan naucza" i która to tam 
nas prowadzi, jest „pancerzem" — i ci są wy­
brani , ale nie goniących za popularnością, lub też 
jęj hołd składających.

Z wintem uszanowani sm
Ksiądz dr. Czerlunczdkiemce.

Kraków, 11 w_ześnia 1883.
„Zgoda“ stowarzyszenie rękodzielników krakow­

skich, obchodziło w niedzielę rocznicę odsieczy wiedeń­
skiej uroczystym wieczorkiem. W głównej sali usta­
wiono binst bohaterskiogo króla Jana, umajony zie­
lenią oraz przeźrocze z jego wizerunkiem. Do licznie 
zebranych członków przemówił profesor dr. August 
Sokołowski, w nader jasnych i ciepłych wyrazach

/
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kreśląc ua tle wieku wspanidą p o a ta ć \jana Sobies- 
S  Obrońcy Ł c U s t w h ,  PO«r * -
„ S i  E y  naciek p o K tf ł ^  wca na \zb ijam e

s 5 u  . » l .
m ie o k ic h ,  u e J u j j y c h  obn .^  . k t ó r y  b o .

t M & k  orężem o s w o i ć  0  cesarstwa. Zgro­
madzeni J L  *  "kasków  wyrazili w ^ c r n o ś ó  
uczonemu mówcy. Po przemówieniu profesoia Soko- 
W k ie e c .  u aa ta  pil koncert na cytrze znam go artysty 
, ana Brauna. Wieniec pieśni polskich własnego u- 
kładu nader zręcznie spleciony i  doskonałe wyko 
nary  był korony koncertu, urozmaiconego jeszcze 
wypowiedzeniem dwóch utworów 1 r^ zn^  plz*z 
3  Zenoniego. Po koncercie /ozjoczęły mę ocho- 
L T  tańce trwające t  W m  * - *  W ydział &owa- 
rzyszenia nie pomija żadnej sposobuości w celu okaza- 
n u  swoi i żywotności w dążnościach rozbudzenia
towarzyskiego życia p^ród rękodzielników, należą 
mu się też serdeczne =łowo uznania.

K nnc. M T warzjstw a muzycznego ze w spółudna 
łem  śpiewaków, przybyłych odbędzie się 14 h. ra

wo S r d b S | r ‘ .*»*«*
gs stimienia w 200-ietnią ro< zmeę zwycięztwa pod 
Wien iiem (rozmoknie w niewól,)11. Broszura ta 
pióra sobistości wysokie stanowisko zajmujące, w na­
szej literaturze, znajduje się na składzie gi. wnjm 
w księgarni K. Bartoszewicza.

ha wystawę ^ow. prry jacół s^tulc pięknych
nadeszły D ulębfeng „Głowa dziówczyuk. ; Gra­
matyki Martwa natura"; Małeckiego „Wilenów** ; 
P iccarda” - W Belwederze d. 29 listopada 1839 r 
Piotrowskiego „Polowanie1*.

t  Karolina z Schaetzuw Weissowa, wdowa po 
urzędniku salin wielickich zm arła, licząc 73 lat.

„Przytulisko polskie1* w Wiedniu rozesłało o e- 
zwę podpisaną Drzez swego protektora ks. Konstan­
tego Czartoryskiego, w której donosi, że aby pozy- 
Bkaó znaczniejszy zasiłek , „zamierzyło łącząc uży 
teczne z ofiarnością i pięknem z jednej, a epo<a „b- 
chodu 200-letniego jubileuszu zwycięstwa Jana IH, 
z drugiej strony odwołać się do rodaków o popar­
cie wydawnictwa chromograheznej reprodukcji o-
brazu „Wjazd Jan a  H I do W iednia11 p. Walerego 
Eljasza wykonanej z całą artystyczną ścisłością w 
znanym zakładzie Konrada Grefó w W iedniu." W o- 
dezwie swej tak dalej pisze to stowarzyszenie: „Fun­
dusze nasze nie są wystarczające naw et w połowie, 
nie możemy spełnić zadania naszego, taka iest licz­
ba nieszczęśliwych rodaków, codziennie do „Frzytu- 
lipka" o pomoc wołających. R odacy! przyłóżcie rę­
kę do szlachetnego dzieła."

Rusini wobec jubileuszu, z  puulikacyj litera­
ckich, wydanych z powodu dwóchsetletniej rocznicy 
zw, lięstwa Jana HI, na szczególną zasługuje uwa • 
gę cuarakterem swoim i wartością książeczka, wy­
dana nakładem centralnego komitetu junileuazowego 
we Lwowie, a mieszcząca dwa okolicznościowe rapso­
dy poetvczns niepośledniej wartości literackiej, oba 
pisane przez rusinów, jeden w rusKim języku (z ao- 
słownem tłumaczeniem polskiem) a drugi w polskim. 
Imię drugiego poety bardziej znane polskiemu świa­
tu bo w oba ięzykach równie biegle włada on pió­
rem; jest nim Platon K o s t e c k i .  Imię autora 
rapsodu bohaterskiego, a raczej dumy napisanej 
w ruskim jęzjku. może Polakom mniej znane, jak-« 
kolwiek to jedno z najświetniejszych » io n  na niwia 
poetyckiego piśmiennictwa naszych braci. Poetą ty n 
jest ks. jan G u s z a 1 e w i o z, autor słynni j na całą 
Słowiańrzczyznę (z Pragi r. 1848) pieśni M ir w  m 
hratia! Dneh jaki wieje z „Dumw" jego o bobie- 
skim natchnionej prawdziwie poetyckim polotem i 
wwżrzą myślą patryoty. serdeczną każaego rrawego 
Polaka i każdego szczerego Rusina napełnić musi 
radością. Ks. Guszalewicz należał zawsze i należy 
do najtwardszych Rusinów, a jako posła wid} wa­
hamy go łączącego się nawet z wielce nieprzyjazną 
nam frakcyą ruską, bo frakcys ta była jedyną, ja­
ka b ^ i  w Bejmie reprezentację, leoz wobec święta 
dzisiejszego, wobeo uroczystego obchodu rocznicy 
wspólnego ' zwycięztwa nad pogaństwem, wobec 
chlubnych wspomnień, żeśmy uratowali Europę od 
barbarzyństwa i bisurmańskiej niewoli, wobeo wa­
wrzynów wspólnych i krwi wspólnie Drzelanbj, za­
drgało serce poety szczerem ruskii m, szczerze sło­
wiańskim uczuciem, które ogarnia miłością to, co 
dzieje złąozyły i czego wszelkie moce piekieł w brat­
niej waśni zagubić nie zdołają. Ruś, Polska i Litwa 
t0 i^ jca  narodowo, zmartwychwstająca w pieśni i 
w poczuciu wspólności, budzącem “ię w sercu
poety. . ,

■Wiją dzisiąj wieńce chrobrym — Łzami pole­
r u  Pogrobową pieśń im wznoszą — Nad mo­
giłą drogą.

N a u.ej kwiat miłości bratniej —  Wyrośnie swo­
bodnie, —  Wyda ziarno . rałe, płodne — Na po­
siewy złote".

Wyroatet na u«j swobodno 
Bratnej ówitok liubwy,
Wydaet' zeint, ir iło , płodno,
Aa posiwy zołoty.

bA wesoła Wisła klaszcze — Do chmurnego 
brata Dniestru — Z ciemnej mgły po cichn szepcze

Myśl zakonu swego.
A brat siostrze odpowiada • -  Wierząc ufam

ja ,”  fiwięts sprawa nie umiera — Jest Bóg
Prawdy, życia Bóg!"

I  sestn brat witwiozajot:
„Upowaju, wiru ja,

Świato diło ne winirajet,
Je st Boh prawdy, Boh żytia!"

Wobec takich objawów szczerej ruskiej myśli 
zamiluuąó muszą takie głosy jak lJ ilo , Prołom i 
Słow o, które oświadezjty się przeciw wszelkiemu 
udziałowi Rusinów w jubileuszu.

W Kentach Wydział czytelni mieszczańskiej ur - 
dza przedstawienie auatorsk ie  w dniu 1 1  b. m. u.u 
uczczeniu 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia przez 
króla Jana I I I  na dochód zakupna obrazu Matejki 
„Sobieski pod Wiedniem." Danem będzie „Okrężne", 
komedya w dw«'ch aktach Korzeniowskiego, zakoń­
czą obrazy z żywych osób Artura Gro tg era „Polo­
nia." Na zakończenie uroczystości odbędzie się we 
czwartek d. 13 odczyt, streszczający bohaterskie czy­
ny króla J a n a 'H I .

Sprostowanie. W Spisie darów dla mnzeurn na­
rodowego mylnie podano p. Heilings jako ofiaroda­
wcę. Nazwisko jego zastąpió należy nazwiskiem p. 
Czechowskiego ze Stanisławowa.

Dział ekonomiczny.
T eleeraflcznj^3pR|woz(lanie wiedeńskiej giełdy 

ibsipw ej.
Wiedeń, 10 trz e ś n io g o d z in a  12 rano

Pszenica na jesień złr.
Zyto „ . .
Owies „ . .
P s z e n i c a  na wiosnę 1884 11*38 — 11*43.
Z j t o  „ 8 73 -  8*78.
O w i e s  „ „ 7*ŁB — 7*60.
K u k u r u d za maj-czerwiec 1884 7*30 — 7*35.
Spirytus listopad do maja . 32*50 — 32*75.

Usposobienie stałe.

10 68 do 10*73 
8*28 do' 8*28 
7 13 do 7*18

Ostatnie wiadomości.
Prezydent miasta dr. Weigel otrzymał z Wie­

dnia następujący telegram:
„Mamy zabzezyt uprzedzić Jaśnie Wielmożnego 

Para, że Jego Ekscelleneya ..mister oświaty Kró­
lestwa włoskiego, raczył wydelegować nas do Kra­
kowa jako przedstawicieli wysokiego ministeryum 
w obchodzie 200-letniej historycznej rocznicy o- 
swobodzenia Wiednia przez bohaterskiego króla 
Jana Sobieskiego, jutro, 12 września odbyć się 
mającym w dawnej stolicy Polski, by dowieść 
żywego adzia ła , jaki biorą naród i rząd włoski 
w obchodzie tak ważnego dla historyi Polski, cy­
wilizacji i chrzęści iństwa, fakt, który przed dwo­
ma wiekami radością całe Włochy napełnił i nie­
zatarte wspomnienie zostawił. Opuszczamy dziś 
Wiedeń, a jutro będziemy mieć zaszczyt przed­
stawić się i złożyć nasze uszanowanie Jaśnie Wiel­
możnemu Panu i komitetowi uroczystości obcho­
du. Z wysokiem poważaniem: Aleksander hrabia 
D i r n h e i m  S z c z a w i ń s k i - B r o c h o c  k i , 
dr. Alfred margrabia R u s c o n i , sekretarz i 
przedstawiciel akademii historyi i literatury pol- 
sko-sławiańskiej Adama Mickiewicza, w Bolonii".

Prezydent przesłał w odpowiedzi następujący 
t e l  gr ami :

„Hrabia Dienheim Szczawińsi i-Brochocki, W it- 
deń.— Dziękuję serdecznie za radosną, on.* wiel­
ce dla nas zaszczytną wiadomość. Dla całej de- 
putacyi. Z wysokiem poważaniem: prezydent mia­
sta dr. Weigel".

Obchód u roczysty jubileuszu Sobieskiego 
w  Krakowie.

Najświetniejszą częścią programu dnia dzisiej­
szego była uroczystość ludowa, która na każdego 
uczestnika święta jubileuszowego wywrze potężne 
wrażenie, a to dzięki staraniom komitetu uroczy­
stości ludowej. Lud polski zbiera się u trumny 
Sobieskiego króla polskiego — zbawcy chrze- 
ściaństwa, cywilizacyi i poraź pierwszy niemal 
ocenia doniosłość narodowej chwały, solidarnie ze 
wszystkiemi warstwami spółecznemi.

O godzinie drugiej po południu delegaci po­
wiatów’ zebrali się w rądlu bramy Floryańskiej 
i stanęli potem z wieńcami w rękach oczekując 
przybycia Marszałka krajowego. Marszałek w czar­
nym polskim stroju otoczony kierownikami uro­
czystości i członkami RaJy pow. krakowskiej sta­
nął w pośrodku i przywitany grzmiącym okrzy­
kiem w te słowa przem ówił: Cieszę się, że mo­
gę was powitać, boście bardzo pożądani drod*”7 
goście. C >eszę się, że mogę wam wyrazić serd - 
czne uznanie. Widzę dnżo Rusinów pośród was. 
Wy Rusini dużo winiliście królowi Janowi III. 
Tu wyłuszczył Marszałek krótki rys zasług króla, 
który wschodnie granice kraju chronił od cią­
głych napaści, dziczy utomańskioj od pożog, ja­
syru i gwałtów. Nowe wiwaty były odpowiedzią na 
te serdeczne słowa. Marszałek dr. Zyblikiewicz 
odjechał, a p. MLaszewski, mistrz ceremonii usta­
wił delegatów do pochodu. Na przodzie szli 
krakowiacy. Dzielna wąsata postać Waligóry w bia­
łą ubranego siermięgę widniała na czele. Obok 
niego szli towarzysze: Jaśkowski, Kołodziejczyk, 
Giercet. W drugim rzędzie jzli deputaci Lwowa

w błękitnych świtach a za niemi trzej urzędnicy 
kasy oszczędności pp. Wiatrowicz. Zawadzki i Za­
leski nieśli wieniec od towarzystwa „Skała".

Za nimi ciągnął się barwisty, jaskrawy sznur 
delcgacyj wszystkich powiatów w liczbie 62, same 
dzielne postacie ludowe z powodzią wieńców, nie­
sionych w hołdzie dla króla-bohatera, Pan Miia- 
szewski znakip n  krzyża pochód rozpoczął a mu 
zyka w kiakow tich strojach z p. Wrońskim na 
czele z ag. oła „Boże coś Polskę". Wśród tłumu 
ludu po-hćd ruszył przez ulicę Floryańską, ob­
wieszoną festonami i chorągwiami, przez pełen 
publ ,zności i przystrojony Rynek i Grodzką ulicę 
na Wawol. Ksiądz kanonik Polkowski przyjął 
w bramie pochód, poczem uchwalono, aby z każ­
dego szeregu ,eden ylko niosący wieniec miał 
wstęp do grobów kiólewskich. Włościanie sami, 
b<w żadnego kierownictwa weszli do podziemia, 
oświetlonego woskowemi świecami i klękając 
l>rzed ogrobem obrońcy Wiednia, złożyli na nim 
62 wieńców. Ani kawałka sarkofagu widać nie 
było z pod wawrzynów i wstęg.

1r grobu Kościuszki skupili się włościanie w 
gromadkę i pytali, kiedy to tego naczelnika ob­
chód będ ziemy święcić. W j rywały się wtedy sło­
wa taką miłością kraju i wolności tclinące, że 
wiarę prawie dać trudne, w taką świadomość na­
rodową w ludziach, których ^rrwszechną opinia 
uważa za nieznających wyrazu Ojczyzny P '  -

Po złożeniu wieńców zebrali się delegaci przed 
Katedrą, gdzie sekretarz rady powiatowej krakow­
skiej rozdał im karty zapraszające na ucztę wie­
czorną do klasztornego ogrodu OO. Karmel tów. 
Ztąd udał się cały pochód w towarzystwie publi­
czność* na Błonia. Nad Rudawą po prawej stro­
nie czekaiy tłum} publiczności, oblegając do ko­
ła estradę, na której zauważyliśmy w strojach 
polskich: prezydenta dr. Weigla, pana Homolca 
prcze°a rady powatowej, posł~ Romanowicza. p, 
Skirlińskiego i i mych członków komitetu uroczy­
stości ludowych.

Gdy deputacye stanęły u stóp estrady pan Skir- 
liński zawołał: Mam honor przedstawić JW P.
Prezydenłov i delegacje rad powiatowych Galicyi, 
na co p. Miłaszewskf odezwał s ię : Nasz pan pre­
zydent miasta Krakowa wita wai czcigodni dele­
gaci. Poczem dr. Weigel zabrał głos. Mowę jego 
podajemy w streszczeniu równie jak i wszystkie 
in n e : Witam was delegaci rad powiatowych jako 
gospodarz tegu grodu, nad którem góruje Wawol. 
Tam widzieliście grób króla Sobieskiego, który, 
jak wiecie, podążył na zbawienie chrzesciaństwa. 
Tam hufce polskie i ruskie zasłużyły się dobrze 
krajowi, tak* że większego zwycięztwa pamięć 
ludzka nie chowa! Na grobie złożyliście wieńce, 
oglądaliście pamiątki narodowe, pamiętajcie, że 
kto ich się dotknie, ten się ich świętością i uro­
kiem na całe życie przejmuje. Walczył król nasz 
nie o sam Wiedeń, lecz o chrześciaństwo, lecz
0 zwycięztwo krzyża nad półksiężycem ottomań- 
skiej dziczy.

Dziś nie walczyć nam już o tryumf krzyża a je­
dnak spytajcie na Podlasiu — iaka tam walka 
krwawa i święta o wiarę ojców. Tam nie król, 
lecz włościanin ubogi piersi nadstawia za wiarę. 
Witam was imieniem starożytnego grodu. Na pa­
miątkę otrzymacie medale i książeczki, lecz to 
znikome. — Większą pamiątką jest wspomni tnie 
trwalsze od kraszca. O tem wspomnieniu opo­
wiedzcie waszym w domu, o tem wspomnieniu 
nie zapominajcie, bo o co wieki walkę toczyJy 
tego późniejsze nie mogą i nie powinny rozłą­
czyć. (Huczne brawa). My jednej ziemi dzieci,
1 my zrozumiemy się (Wiwaty) Waszym do domu 
zanieście serc naszych braterskich pozdrowienie 
od krakowskiej ludności, zanieście ;m uścisk! 
Powiedzcie, żeście dotknęli grobowca króla Jana 
III. (Okrzyki).

Po mowie prezydenta dra Weigla dała się 
w dali słyszeć muzyka i pokazał się hufiec stu- 
kilkudziesięciu Krakusów w białych sukmankach 
w czapkach czerwonych na dzielnych koniach, 
Szalone okrzyki powitaty ten drogi krakowskim 
sercom widok. Za konnymi szedł korowód z se­
tek włościan i włościanek złożony, z sześciomi 
wieńcami na czele, niesionemi przez urodziwe 
dziewoje wiejskie. Nowy oddział konnych Kra­
kusów zamykał pochód. Niosące wieńce stanęły 
przed trybuną a wieśniak krakowski głosem do­
nośnym zawołał: „Niech będzie pochwalony!" 
głowy wszystkich odkryły się a mówca prawił: 
„Witam was bracia! kochani na krakowskiej 
ziemi Przybyliście tu oddać hołd na grobie na­
szego wielkiego króla i odwiedzić naszą stolicę. 
Dzięki wam bracia za ten dowód miłości. Lud 
krakowski wita was jako gości i przyjmuje, czem 
chata bogate.

Oto plon pracy naszej — rze,rl wą 'azpjąc na 
wieńce uwHe z płodów ziemi krakowskiej zboża, 
jarzyn, kwiatów, liści i owoców — zabierzcie je 
do siebie. A dopóki słońce na niebie świeci, lud 
krakowski kochać was będzie sercem całe"i. Pra­
cujmy dla dobra ziemi ojezrstej. O iy najswiętsra 
Panienka, dopiero co ukoronowana na Piasku, po­
błogosławiła chęciom natzyti i przyczyniła się, 
aby ta ziemia nasza zakwitła w szczęście i zgo­
dę stanów wszystkich. (Brawo! w iw ąti huczne 
oklaski). Niech uroczysty obchód będzie posie­
wem, jako to ziarno, które w rodzajńą ziemię 
rzucone, kłos ciężki i bujny rodzi i *oljika da­
rzy zdrowii m. Bądźmy tem ziarnem. Tem życze­

niem witamy was a gdy nas bodziecie opuszczać, 
pożegnamy.

Okrzyki grzmiące z piersi Polaków i Rusinów, 
były odpowiedzią na te serdeczne słow a, a Ja- 
kób Kot z Oleska odpowiedział na tę przemowę 
po rusku w te słowa:

Braeia kochani! Jako Rusin przyjmuję 6łowa 
wasze przyjacielskie, bo droga ziemia nasza wspól­
na nam jest. Szczęście joj widzę we wspólnej 
zgodzie. Wielki król urodził się w Olesku, mia­
steczku naszem, a panował wspólnie nam. Przez 
nas i przez was zawojował Turków. Dlatego ob­
chód nasz uroczysty wspólny (wiwaty radosne) 
Dzięki wam za wasze tak serdeczne i wielkie po­
darunki. Przyjmijcie w podzięce gościnności nie­
zapomnianej nigdy słowa moje: Sława wam bra­
cia kochani i sława grodowi staremu.

Rusini dobranemi głosami zaczynają śpiewać 
„Mnohaja lita" ze współudziałem publiczności; 
potem muzyka gra „Boże coś Polsaę", a obecni 
śpiewają w jej Iow irzyctwie. Serdeczność doszła 
punktu kulminacyjnego, włościanie ruscy i pol­
scy śoiskali się wśród łez, ożywienió i radość 
obecnej publiczności przeszły wszelkie gramce. 
Gorące przemówienia p MichLłz Ostrowskiego, 
kupca z Rudy (w języku ruskim), oraz ruska mo­
wa włościanina Hrcnorego Skoblika z Daszowy 
nastrói ogólny juszszw wyżej podniosły. Żeluje­
my, że brak czasu przed zamknięciem dziennika 
nie dozwala nam w całości mów tych podać czy- 
telnkom ;

Tak się zakończyło spotkanie na Błoniach de- 
putacyi powiatowych z pochodem włościan k-s 
kowskich. Widok dwóch malowniczych pochodów 
ludowych był wspaniały. Wrażenie na widzów o- 
gromne. a serca się radowaty na widok hrfŁu pol­
skiego i ruskiego, zoste ącego w bratnim se'Me- 
cznym uścisku. Uroczystość ludowa jest prawdzi- 
wem uświęceniem jabileasza wielkiego króla-bo­
hatera. Szczegółowy opis tej uroczystości, wielkiej 
politycznej doniosłosłości, podamy jutro. W tej 
chwili odbywa się aczta Indowa w ogrodzie ks. 
Karmelitów.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Z  łnwtł korespondencyjnego.)

Wiedeń, 11 września. Odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy ns Kahlenbergu wypadło bardzo uroczy­
ście pr/y udziale całej Rady miejskiej in corpo- 
rt, przedstawicieli armii, wysokich urzędników, 
żyjących w Wiedniu potom/ow bohaterów z roku 
1683. artystów, literatów, towarzystw muzycz­
nych i t. d. Po uroczystem nabożeństwie w ko­
ściele na Kahlenbergu, udało się całe zgromadze­
nie na cmentarz. Burmistrz wygłosił obchodową 
mowę przyjętą wielkiemi oklaskami, w której wy­
padki i bohaterowie 1683 r. żywo zostali pod­
niesieni. Zakończył oświadczeniem, że wszyscy 
chcą obstawać przy ścisłym związku, jaki łączy 
ludy Austryi z dostojną dyn&styą habsbnrgsko- 
lotaryngską, i okrzykiem: Nieeh Bóg ma w swej 
pieczy pełen chwały ród monarszy babsburgsko- 
lotaryngoki! nieeh żyie dostojny jego potomek 
cesarz FrtnciszeL Józef z całym cesarskim do­
mem! Podccas odsłonięcia stowarzyszenie śpie­
waków zaintonowało hymn uroczysty.

Wiedeń, 11 września. Wiener Ztg. ogłasza 
reskrypt cesarski mianujący radcę dwora p Loe­
bla wiceprezydentem namiestnictwa we Lwowie.

Buda-Peszt, 11 września. Ungar-Post donosi 
z Zagrzebia: W celu zapobieżenia powtórzeniu 
się rozruchów przeciw żydom i ochronienia mia­
sta od podobnego wstydu, obywatele miasta usta­
nowili na każdej ulicy komisarzy, których obo 
wiazkiem zwiedzać dom za domem, kontrolować 
nieustannie obcych i przedsiębrać odpowie­
dnie środki bezzwłocznie w każayrc razie gdy 
będą mieli jakiekolwiek podejrzenie. Spodziewają 
sie tym sposobem wykryć winnych i zapobiedz 
stanowczo powtarzaniu się wichrzeń i nieporząd­
ków. Jest dziś rzeczą udowodnioną, że obcy agi­
tatorzy płatu., wywołali przedwczorajsze skandale. 
\^czoiajsze starcie między włościanami i żandar­
mami w Vrabce Stanjevac przypisać należy go­
dnemu pożałowania nieporozumieniu.

Ludzie w dobrym humorze i nieco podocho- 
ceni, jak zwykle bvwa w niedzielę, wznosili o- 
krzyki: „Niech żyje ojczyzua1, nie mając bynaj­
mniej żadnych nieprzyjaznych zam arów. Żandar­
mi jednak wskutek trudnego do objaśnienia nie­
porozumienia uważali za potrz<bne dać ognia, 
przyczem trzech ciężko a wielu lekko ranili. 
Śledztwo urzędowe rozpoczęto. Dziś wysłano od­
dział huzarów do Warazdynu, zkąd doniesiono o
rozruchach.

Zagrzeb, 11 września. Wiadomości z Łagorza 
więcej uspokajające. Tymczasem wiadomości z pół­
nocnej części donęszą: chłopi podnieśli się w wie­
lu miejscach przeciw władzom. ZnLw ażają pro­
boszczów i nauczycieli.

Serajewo, 11 września. Kallay wraz z żona i 
szefem sekcyi Merey wczorąj tu przybył. Był 
przyjmowany na kolei przez f. z g. Appel i naj­
wyższych mzędników.

Klagenfurt, I I  września Siódmy pułk piechoty 
z trzema batalionami odszedł dziś do Kroacyi.

Ca* air ccioia, 11 września. W nocy czuć się 
dało lekkie trzęsienie ziemi ze skręcaniem. Rano 
silniejsze uderzenia aż do brzegu.

Rzym, U  września. Monu^ur de Borne ogła­
sza list papieża z dnia 30 si irpiua do arcybisku- 
da wiedeńskiego z powodu uroczystości wyzwo­
lenia Wiednia od ja-zma tureckiego przez wieko­
pomnej pamięci króla Jana U l. Papież chwali 
duchowiuńsiwo austryackie za przyjęcie1 sidziału 
w uroczystości, stwierdza iż wyzwolenie swobody 
działania papieża zawdzięczać należy porozumie­
niu się chreściańskich monarchów. Papież prze­
syła błogosławieństwo dla cesarza, domu cesar­
skiego i całego państwa.

Paryż, 11 wnośnia. Amba ador chiński wyje­
chał do Londynu i w końcu tego tygodnia ma 
powrócić do Paryża,

Paryż, 11 Wrześnir Paiuwier transportowy 
Ayeyroz odpłynął z Tulono do Tomdnu z 600 
żołnierzami . 6 smoLami. Wszystkie dzienniki 
uznają konieczność wysłania dalszych posiłków 
do Tonkinu. Tei,ips nie pojmuje, jak można do­
radzać Francyi powstrzymania wysyłki posiłków. 
Układy nie powinny opóźniać wyniszczenia band 
rozbóiniczyCh, ktÓT nm&Lruią wojska francuskie. 
Dyplomaci chińscy nie mogą prowadzić: układów 
bez odpowiedzialności za czyny rozbójników.

Londyn, 11 wrześkia. Dziewięciu Irlandcyków 
w Glasgowie, oskarżonych o udział w tamtejszych 
dynamitowych zaburzeniach, zostało wczoraj od­
danych pod sąd przysięgłych. Law, lord kan­
clerz dla Irlanćyi umarł.

W tadeA d. 11 wrześiia. 1883. 
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W y d Ł w c s : D r . A d a m  A s n y k . 
O dpow iedzialny R e d a k to i:

D r. l a d f  r* sz B tU o irsk i.

Rubryka ,Nadesłane11 nie pochodzi oo Rcdal:- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

1 A D E S Ł A 5 E .

Piąt)’ międzynarodowy
targ na zboze, mtawo i chmiel

w e  L u  o i r i e ,
połączony z  w ysta w ą  cnmielu krajowego

odttędzie sie 

w dniach 25 i 26 września b. r 
(1913 1 2 ) Komffsya wykonawcza,

trt.'
Wy«tawą i I * Towarzystwa PftyjSeiof 'Sztuk 

pięknych w Sutiennioach otwsite codziennie od goda. 
lląj do 4ej, pr! poniedziałku, — Wstęp w nli lzi( le 15 
w dnie powszednie 30 oentów.

— (łS-bihet arebcologiozny uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium maju*) zwidiać mozns oodzieni le od 
’2ej do lej próez o “dzieL świąt i feryj uniwersyteokiah

— Muzeum teobn 'ino-pri(my»łot « w f p w k  o ł- 
Bzkańskim otwarte ood ioul, od g. JLOąj do 6ej. — Wstęp 
20 «eift. od osoby. W niedziele od /Oej do 2ej bezplatn'

— Kopalnie Wi Lczk mogą by zwiedozai w każdy 
wt-rek. rtwaricK t sobotę, o g. 2 m. 45 po południn ię 
żeli Zi na który z uUi tych święte przypada, zwiedza je- 
raliny w dnii* nastęunys p święeh

U 9 .
irowe rog. . . .  za lOu rubu 

złote lub paj). . „ 100 mar.
orne .....................................
> ważny •
:Jwż» * ? ! ....................
ożyozka kraj. gahe.. za złr. 100 
lcye Indemniz. galie. „ . ioo
isty zast. Tow. kr. ziem. . . .

„ n n „ U. Sei
Banka Hip...................

„ e prem. 10 %
„ u .i *wr.z»401at

dłuż&c g. zftkl. włoćGiaiBk. . 
H zast Król. Poi.. za rubli 100 
b litwid. „ • . „ „ 1 0 0
LwóWi l a l a  0 9 ,
n hipotecznego gaL s. ua z.*. /O0 
,st. Tow. kred. ziem. za zł. 109 

„ » n n „  100
Banku hipot. gal. „ „ luO 

„ „ z 10% prem. „ „ 100
„ „ zwrotne za 40 lat „

Banku włościań. . za zł. 100 
bdeiuu. gal................................
n u  , w s ,  d n i #  lO/tt.
«t. u. r. 1869 (bez bieś. fcun.J 
kwiaaeyjue „ 3 M rg- 100

płKCą

116 50
j8 -
99 25 
5 60 
9 42

93 
89 70 

.02  -

100 50 
97 -

101  -  

99 50 
88 —

99 90 
89 
01 90 

100 50
97 90

98 80

117 75 
58 76

5 70 
9 60

99 40
100 50 
91 80

103 50 
102 -  

99 — 
103 -
101 75 
89 50

93 20 
90 50 

102 20 
100 85
98 15

99 30

100 10 
89 - I

’ % Listy likw. iYarszawy (b b. kup. 11. Emie.
3 I) n » » » » li- n
b n n r, » n u  *̂1 -

WieJi.. dala 10/9.
OBLIW DkiUGD .ANSTWA^ 

i1/.0'. Renta austr. papierowi . za złr. 100
*'ll '  „ „ srehraa. . „ „ 100
4 » „ złuta , . „ „ 100
4 „ _ pap. nowa „ .. 100
4 % Loav z i*&£u 1854 na 250 złr. za złr. 100
5 „ „ „ 1860 „ 500 „ „ 100
5„ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
-  „ „ 1864 bez % całe „ „ 100
-  „ „ .86* bez % poł „ „ 100
-  Como Renten-Sohein na 42 lirów, szt. 1 

OBLIGU KORONY »/ĘGj ERSEJiiJ.
6ę4 : enta złota węgierska . za złr. 100
5„ „ srebrna „ . „ „ 10J
6„ pap- „ n „ 100
4 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „ „ JC1
-  Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „ 100
-  r n n PO BÓZłr. „ „ 100
|4 % Losy Oisańskie (Theu Reg.) „ n 100

0BLIG1 INLEMjniaAuYJNE 
ń,jL Oolig. indem. Buko, ii L,) za złr 100
i „ Oblig indemizac. 0 Jej j . . „ „ 100

|5„ „ „ Siedmgr. . „ 100
Węgwr „ „ 100

*ad«ja
— — 96 _
— — 93 80
— — 93 t>f*

77 96 78 107s 35 78 50
99 25 99 4)
92 85 93

120 50 121 _
133 20 133 60
139 50 140
168 50 169 ___
168 — 168 50

17 — :.9

119 10 119 30
87 — 87 15
85 6-5 85 8o
96 50 96 80

112 50 113
112 — 112 50
109 60 110

99 99 75
98 50 99 _
98 — 98 70
99 — 99 50

RuANE NNE;P02iY0Z£l- 
5% Losy Donau ReguLr. z 1870 za.szttóę 1 
5 „ i ,  » - 4878 _ » -
3 ” ”, Serbskie po i0( fran kó w  „  j
0 „ „ Tureckie po 400 u ”

LISTY ZASTA1YNE.,

47 ,*  Listy Boden Crd allg.« ** zao J  z pr. „ t .'U3*
« j  
5„ 
5 h

r z Pr-n »ł n ” 1„ BauLu hipot. g»l.
„ B „ z m *  p- 

Listy zst. zkł. kr. z w Kras. 18-1..
«0*L 1

” ” ” ” ” » 38-L 
Listy ta, gai. tow. kro. peni. ,

Banku austr -̂ kęg

5 
7
K
47,*

Vt
5„
4*/.*
OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLat.
5% Albreeata . n>. 300 złr. za złr. J00
5 . Ferdyn. półn. ni. ói 0 złr. „ » 100
41/**  Kar.L.Em. z 1881300 złr. „ % 1J0
5* Kol.  -Rogom, na 200 złi. „ „ 100

00 
100 
100 
■ 00 
JOG
ioa
103
MO
‘i TO 
•00 
100 
100

i

114 50 
103 50 
32 25 
23 50

118 30
97 50 

102 —  

101  —

98 —
101 50
102 50 
101 50

19 50 
09 -  

100 76 
100 50 

50

95 
104 75 
98 30 
97 20 
J4 90

115 -  
04 50 
32 50 
23 75

113 75 
98 -  

103 —
101 50
98 50

102 6J

102 50 
90 50
99 50 

JOi 25 
101 -  

luO

95 50 
105 25 
98 70 
97 50 
95 15

G „ I iw.CJzer. z 1872 300 Sc. „ „ 100
5 „ Rudolfa . . na 301 złr. „ , ICO
5 „ Siedmiogrodz. na 200 Ł „ „ 100
5 „ Lomb. (Sndb.) ua 500 fr. za sztukę 1 
0 „ Przm -Łup.T. Em 200 j r .  „ 100
G „ Nordosty „a 300 złr. ze złr. 100

L O S Y .
dred. dla hand. i prz. 
Klary . . . . . 
Jo warz. zegl. Dunaju 
lE3brHOX . .
Keglewieh . . . .  
■t-rakowskie . . . 
_ ublańskie. . . .  
Ofuer (miasta Budy>. 
? ’rvlfy . . .
Czerwonego Knr ’a . 
tlzerw. Krayża węg..
Rudolfa..................
Salm ..........................
Salchurgsłie . . • 
St. Genois . . . .  
StauiaJawt wskii 
4l/»* Tryentyuskie .. 
**
Waldstein . . . . 
Wiudiaabgraef- . .

na 10C t t. 
ua 40 złr. 
na 100 złr. 
na 20 złr. 

11 z>r. 
20 złr. 
20 złr. 
40 ur. 
40 zLr. 
10 złr. 
5 złr. 

10 złr. 
4U złr. 
20 złr. 
40 złr. 
20 złr. 

na 100 złr. 
na 50 złr. 
na 20 złr. 
na 20 iłr.

w. a.
m. k. 
w. a 
w a. 
m. k. 
w. a. 
x . a 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
m. k. 
w, a. 
m. k. 
w. a. 
m k. 
m k.

szt,

93 75 
100 -  

91 8C 
137 50oj _
90 80

168 50 
: 7 50 

109 — 
21 —
17 50
18 25 
23 
38 -  
37 70 
12 —

6 Su 
20 8', 
E l
32 50 
48 -  
23 50 

126 -  
64 60 
27 -  
40 _

-«-Ui
94 25 

1( 5
92 25 

138 -  
94 50 
91 80

169 CO 
33 25 

11C -  
Al 50 
18 aO 
18 5 
24 -  
40 -  
38 20 
12 ?5 
6 50 

20 75 
51 50
23 -  
48 25
24 -  

127 50
65 -  
27 SO 
40 60

4*  Anglóuank . . . .
7ankver« i Wieper . 
Kred”* dla handlu ipi 
KredHbuk węg. allg. 
LSnderba.v 
Auatn -węgiersk. . . 
Ułioabai1 . .

AfiSld Fitua* „ . .
| Ferdynand# Nordbaha 

Franciszka Józefa . .
gkm a Ludwika. 
Kaazyeko-Boguminsk.
1 wowsko-Ozeru— t Jaesy
Rudolfa..................
S‘odjuogrodaK“S - ■

„ Lombardy (Sadbahn)
yę a LDTY.  

DiAaty pełno ważue . • •
j-J-to r'r*nxowki . - •
20-to Markawua . . . . .  
Pół-ImperyaP- ros. pełno ważna 
Junty szterLug,
Jur«*L* liry złote . .
Banknoty włoskie . .
•łubie papiwrewi . .■

* ,*; i A ■ :> A

piu. iądaj*

na 120 ’_r 106 50 107 -
na 100 złr. 104 - 105 —
ul 160 złr. 290 20 290 5Q
na 300 wr. 289 - 969 8.
aa 100 itr. 106 70 ICj -
ua 800 ałr 894 - 836 -
na 100 złr. 110 10 109 7b
.
ua 200 rJr. 167 75 168 —
u. 1060 „ 2686t- 2638-+.
ua 200 „ 198 - 198 50
na 2j.O „ 294 50 295 —
nr 300 „ 143 75 144 50
na S00 ,, 165 50 167 -
na 200 - 166 75 Iffl '25
na 200 „ 162 - 1«Ż M
ua 200 „ 321 - -̂ 1 50
na 309 „ 151 76 152 -

z: sztukę 5 66 t> 68
ft » 9 51 »52
n n 11 71 11 73
» » 9 78 9 80
»i n 11 96 12
» n ^10 88 W 8ń
n *i 47 45 47 55
. NH- „ u r  n 113 15



T

Nr. 806. N O W A  B E F O K M A . Łraków 12 W iśn ia  1883.

w Krakowie
wydało piękną i ozdobną c h ro m o lito g ra f ię  
wykonaną w zakładzie P. Salba r  Kra iot :c.

k  ig wzoru malowanego akwarellą prze ’ p. 
relikaa Szynalewskiego, profesora KraKcwsk.ej 

ikademii sztuk pięknych, pod tytułem -

P A M I Ą T K A
dwóchsetletniej rocznicy oswobcdzeria 
Chrześcijaństwa od najazdu Turków, 

przez Jina III. Króla Polskiego.
Chromolitografia ta zawiera w uobie miłe i lr«gie 
serou pplskiemu pamiątki religijne, w artystyczną 
ułożone całość, a mające związek tak z osobą 
Jana Ili., ja* i z udniesionem przez ni 50 zwy- 
oięztwem nad Turkam’ pod Wiedniem. P< bok ich 
ryciny mieszczą się zlotem w] k inane medaliony 

króla Jana i królowej M -ryfcieńki.
C e n a  e g z e m p l a r z a  z ł r .  1 w . a .

Skład główny w księgarni K. Bartosze­
wicza w Krakowie. 1 9 1 1 1 5

t

W  HELCI

KSIĘGARNIA

6. M ttm e ra  i SpDM v  KraAowie
otrzymała na skład następujące dzieła:

ANCZYC Wl. L. Tyrteusz. 15 ent.
A s p ira c je  polityczne porozbiorowe na-

rodu polskieęo, napisał^Stanisław Z....
Wjd. 2gie przejrzane. 4 złr.

BUKOWSKI Julian ks. Dzieje reformacji 
w Polsce od wejścia jej do Polski aż 
do jej upadku według najnowszych źró­
deł, tom I.: Początki i terytoryalne 
rozprzestrzenianie się reformacji, z ma­
pą dyecezyi krakowskiej XVI. wieku. 
4 złr. 50 cnt.

BUSZCZYŃSKI Stefan. Znaczenie dzie­
jów Polski i walk o niepodległość, ze­
szyt I. 1 złr. 80 ct., zeszyt f i  8u ct.

CHEŁMECKI Jan ks. Słowcf o odsieczy 
Wiednia, z okazyi 20Qirej rocznicy na 
d. 12 Września .1883 r. przypadającej. 
40 c itr  J"

GADON L. Ożycia Polaków we Francyi, 
rzut ©ka na 501etnic koleje Towarzy­
s k i  historyczno-liter. w Paryżu, 1832 

o 1882. 1 złr. 50 cnt.
HEL CEL A. Z. Listy Sobieskiego do 

żony Maryi Kazimiery wraz z listami 
tej królewskiej rodziny i innych zna­
komitych osób. 6 złr.

JAŚKOWSKI J. N. Poezye, z portretem 
autora. 2 złr.

KLUCZYCKI Fr. Wyprawa wiedeńska r. 
1683. 1 złr. 20 cnt.

LELIW A Ludwik Piotr. Jan  Sobieski 
i jego wiek, tom I. i U. Każdy tom 
po 2 złr.

SKEZYNSKI St. Andrzej ;hr. Zamojski 
i jego program polityczny. 30 cnt.

SUPDt SKI Józef. Siedm wieczorów, opo­
wiadani i z życia społecznego, wydanie 
szóste czejrzane i znacznie pomno­
żone 20 cnt. (18S4 8 3)

Teko N iec zu i, posłanie im. pana N’e- 
czui do Małych Polaków i Czerwonych 
Rusinów a które też i Wielcy Poiacy 
na czas sobie czy*ać mogą dla zbudo­
wania i dla krotochwili. 2 złr. 75 ct.

e a t i je  sis Do kapsa najstti
obejmującego od 5u0—lOCu morgów, 
z budynkami i jeśli Łyó może z in­
wentarzem, położonego w b lk ' >śoi 
dróg komunikacyjnych w W. Ks. E-o- 
kowskiem lub \r Galioyi Zachodniej.

Oferty z dokładnym opisem, wy­
rażeniem ceny i sumy dług , w proszę 
adresować do kanoelaryi A d  w . D r a  
H u m l s ł a w a  i u l a m e w l c u  
w Krakowie, M Rynek Nr. 1. — Po- 
średnicy wykiuezeui. 1907 2 3.

K o i i r (v p i e n r
biegły w sprawach hipotecznych i spad­
kowych, znajdzie umieszczeni od 1 Pa­
ździernika b. r. w kancelaryi c. k. no- 

taryusza w Radłowie. 1914 1 3

Za matą gotówkę
można sobie zapewnie spokojne utrzy­
m anie korzystając ze sposobności naby­
cia s k l e p u  pod przystępnymi warun­
kami. Z powodu wyjazdu właściciela za 
granicę pośpiech jest niezbędnym. Wia­
domość w mleczami W i k t o r a ,  ulica 

Szczepańska. 1908 1 3

Wielki wybór cukierków i czekoladek
własnego wyrobu, poleca

tilów ny R ynek, róg Szewskiej.
Mam honor zawiadomić Sz. Publiczność, że przez czas uroczystości Sooieskiego, 
dodawać będę bezpłatnie medal pamiątkowy (metalowy), kopia pomnika Sobie­

skiego w Warszawie, do każdego średniej wielkości pudełka cukierków.
1906 1 3 Z sz guńkiem A. R o s z k o w s k i.

ś

M ń D A I L L E S  D ’O B

PATEK, PHILIPPE & Co
w Genew ie

fabrykanci zegarków
polecają szanownej P. T. publioznośc 1 zeeai ki wszel* 
kiego rodzajn z ozdobami jako to herbami, cyframi 
i^t. p. po uenahb fabrycznych, ręcząc za ich dobre 

wykonanie.
Do każdogo zegarka dołąozone jest świadectwo na­
szej fabryki oraz poręozenie opatrzone naszym wła- 
f nuręuznyiii podpisem. Ostr.egarn, zatem przed na­
śladownictwem naszych wyrobów i nienozoiwem wpro- 
waizaniem w błąd pnblicznośoi, jakoby .egerki a r. 
1839 obecnie w handlu były lub z fabryki p.|Patka 

poohodziły.
Dom tei od r. 1839 do 1845 znany pod firi" ( Fa- 
tsk i Czapek, później od 1845 do 18t>l pod firmą 
Patek & Co. a nareszoic od r. 1851 istnieje pod 
firmą Pa^ak, Phiiippe & Co. i wyrabia odoskona- 
lonemi* s] uSoba ui us wielką skalę 1 stosunkowo po 
najprzystępniejszych oenach oaroLometry kieszonko­
we i wszelkiego rodzaju zegarki w najlepszym ga­

tunku.
Medale złote i nagrody otrzymane tna wystawach 
powszechnyoh, tudzież konknrsaoh rządi wyon przez 
obserwatorya aztronomiozne ogłoszonych dowodzą, 
że dom Patek, Phiiippe & Co uzyskał sobie uznania 
i wzięoie i pierwszorzędne stanowi sk o  w  s w o  imfcza- 

wodzie.
Ppraazamy osoby z  K rakow a I (ego 
okolic, któreby i/ c z y ły  sobie mieć 
prawdziwe zegarki z  i-b r j k i .Ratek  
■ hilippe i i  Co, aby się zgła sza ły  do

pana W. BOJARSKIEGO, zegarm istrza
róg ul. Florjaóskicj i M ariackiej,

u którego jedynm zuajdą wybór zegarków naszego 
wyrobu po uenach fabrycznych który posiada wy- 
wyłąuznie nasze upoważnionic^do przyjmowania za- 

^  mówień. ' .V

Patek, Phiiippe & Co. w  Genewie.j
G O L D  M E D A L 9

LYOASKIE 
Materje jedwabne 
Aksamit, Plusz,

DYWANY,
Kapy na ł óżka ,  $  

Firank

MAGAZYN BŁAWATNY
I K o n  tekcyj

H en ry ta  Schw arza
w K rakowie  

otrzymał i poleca wielki wybór 
nowości jesiennych i zimowych, 
tak w materyałach na suknie jako 
te ł  w modelach Paryskich i Ber­

lińskich, Okryć, Kostiumów itp.
Zamówienia na wszelką konfekcyę 
damską przyjmuje Magazyn i usku­

tecznia je  spiesznie.
Na żądanie rozsyła próbki.

PŁÓTNO
i

Stołowa Bielizna

1878 3 7

Wyroby r a c l i e . f
Kołdry, Pledy, 

Chustki

BTa pam iątkę ‘łOU-ej rocznicy Odsieczy W iednia 16S& r.

U R O C Z Y S T O Ś C I
ku uczczeniu pamięci Jana III. w dzielnicach polskich i za granicą.

Broszura ta, blisko 4 arkusze druku obejmująca, na welinowym papierze w formacie dużej &ii, 
wyszła już z druku i zawiera w sobie: 1) Opisj obchodzonych uroczystości i progr?., iy w' ze­
szłym wieku 1783 r. 2) Obchody i programy uroczystości w r b. w Krakowie, z pol.i'V,»niem 
uroczystości Koronacyi Obrazu N. M. P. na Piasku. 3) Otwarcie Muzeum Narodowego 4) ^ ó - le in i  
Jubileusz Jana Matejki. 5) Zjazd artystów i literatów. 6) Uroczystości Indowe. 7) Uroczystości 
we Lwowie i różnych miastach Galicyi. 8) W Wielkopoisce. 9) Na Szląskn, w Prusacl i Austryi. 

10) Z«, granicą, w W ’e d n iu  i Raperswylu. 11) Wskazówki i objaśnienia dla podróżnych.
Broszura ta wyszła staraniem Wydawnictwa „Ozytelui l udowej w Krakowie, ul. ś. Gertrudy Nr.

C e n a  e g z e m p la rz a  4 0  c n t.
Zamówienia w więkuzej liczbie egzem^.arzy, najmniej 10, expedyowane będą f r anco  z aouauiem 

jednegc egzemplarz" p f "  Nabyć można we wszystkich księgarniach. (1887 3 3)

J Sow e dzieło polityczne.
• )d Poniedziałku 10 Września zacznie się 
rozsprzedawać dopiero co wydrukowany:

M A Ł Y  PODRĘCZNIK

flla poIsMcB plityAOw: dyDlomató w
ułożył iłómacz Machiavella. 

Drukowano tylko 200 egzemplarzy. Mo­
żna dostać w krakowskich księgarniach 
i dystrybucjach gazet; we Lwowie w księ­
garni Richtera, Milikowskiego i Polskiej 

1909 1 3

Francuz rodowity
władający zarazem dokładnie językiem 
niemieckim, może udzielać tych języków 
jako przychodni. Wiadomość ulica Stra­
szewskiego Nr. 22, I. piętro. iy l6 13

Do handlu towarów kolonialnych i win 
AT, M ichnika w Bociani potrzeba

praktykanta
który skończył przynajmniej dwie klasy 

gimnazjalne lub realne. * 1912 1 3

Nakładem Księgarni, Składu i Wypozy 
czalni Nut muzycznych, oraz £xpedycyi 

Pism peryodycznych

S. A. Irzyż&nnwsl[lB2o w W o w ie
wyszedł: 1 1777 5 5

A D A M A  W R O. &  S K I E G O

Poloriezrlubileuszowy
na 39Ó*lstnią r o c z n i c ę  Odsie­
czy ir ied eń sk le j. — Orna 60  c 1:)

Pensyonat męski
R yszarda W ilson
ulica Lubicz, 1. 3, II. piętro.

1894 2 4

Lecons frannaises
9  9

Jonne une damę, rUscendant de familie 
franęaise, ayant instruit deja bien des 
annees avec succes. avnnt et apres avoir 
fait )’examen a l’iuiivers!te, s’adresser: 

rue Szlak Ni. 27. I. etage. 1867 4 4

PowieŚąi  Jadam a i  
Nj I t «  / e r n m  Ja -  
dama (Adama Gorczyń­
skiego) wyszły i są do na­
bycia w księgarni K r z y ż a ­

nowskiego w K rakow ie.
1895 i  5

Salon mód paryskich
u l i c a  W i ś l n a  I7r. 9 ,  I. piętro 

zaopatrzony w świeży wybór kapeluszy, 
kwiatów i piór paryskich

P R A CO W NI A  SUKIEN
Materyały na suknie balowe i kostiumy 

w wielkim wyborze 1917 1 6 

K lem entyna Chojecka.

Posznkujt się

1
Wiadomość udzieli W ny C h a b e r s k i  
ul. Krupnicza 13, do 9 rano każdodzien- 

nie. 1905 l 3

W Ogrodzie Skz leckim w Krakowie 
jest do wydzierżawienia od 1 Paździer­

nika 1883

Bliższej wiadomości udziela Prezes To w 
E. Stockmar. 1892 2 3

A. LIPCZYŃSKI

w K r a l r a ,  linia A-B, Nr. 45,1.
otrzymał świeży transport towarów 
francuskich i angielskich na seton 

letni i zimowy.

Posiada również na składzie

:j gotowe ubiory
w wielkim wyborze.

I ! 1891 3 4
J r w m r n

§« Meiciana!

Fortepian
najnowszej konstrukcji, z płytą metalową, 
z podwójną skalą, jest do'sprzedania ul.

F lo rjańska N r. $. i|898 3 3

M A G A Z Y N

M
pod firmą

Mine Anna
prz? ni. Szewsfci&j Nr. 21 n M ó w ię

został świeżo zaopatrzony na zbli­
żającą się porę w znaczny wybór 
kapeluszy, kwi itów, piór i koronek 

p a r y s k i c h .  i8b8 6 9

Maryi ierw alo w ik iej
w Krakowie, p rzy  ul. W iślnej L. 8, dom „pod Zającem/

Zawiadamiam , Szanownych Rodziców i Opiekunów, że z nowym rokiem 
szkolnym 1883/4 rozszerzam Zakład mój do klas 8.

.Porozumieć się można w każdym czasie ustnie lub listownie. Na żądanie
przesyłam programy.

1899 3 3 M- S e r w a to w 8k a .

Księgarnia, skład, i wypożyczalnia 
nut muzycznych i eipedycya pi.sm  

peryodycznych

S.A.  fe rt a O T S lie p  i  M o i i e
poleca: (1825 4 6)

B R O N IK O W S K I A. J a n  T rzec i i u w f .Tego. P o ­
w ieść h is to ry czn a  z X V II. w ieku. 2 t. z łr .  4 i •. 

C H O C IS Z E W S K I J .  J a n  I I I .  S ob iesk i, k ró l Po!*ki 
i o b rońca  C hrześc ijaństw a, Jeg o  życie i czvny 
u a  pam iijtK ę 200-letn iej rocznicy  o b rony  W ie­
dn ia , d la  ludu  i m łodzieży , w k ró tk o śc i, z 12 
ry c in am i. 36 cnt.

—  S ob iesk i pod W iedn iem  dn ia  12 W rz e śn ia  R . P . 
1683. N a  p a m ią tk ę  200-letniego Ju b ileu szu . U c.

C H E Ł M E C K I K s. J .  Słowo o odsieczy  W ie d n ia  
z o kazy i 200-letniej roczn icy  n a d z ie ń  12 W rz e ­
śn ia  1883 p rzy p ad ające j. 40 cnt. 

G O R Z K O W S K I M. W sk azó w k i do now ego obrazu 
J .  M ate jk i „S ob iesk i pod  W ie d n iem “. 10 cnt. 

JA N A  T R Z E C IE G O  S O B IE S K IE G O  życie i czyny 
oraz  je g o  o b rona  C hrześc iaństw a pod W iedn iem  
przeciw  M uzułm anom  1683 r. 30 ct. 

K L U C Z Y C K I F . P ism a  do w ieku i sp raw  J a n a  So­
bieskiego, w dw óch cz .;ic iach . 24 złr.

— W y p ra w a  W ie d eń sk a  1683. P ow ieść  h is to ry  
czna sk re ś lo n a  p od ług  n a jpow ażn ie jszych  źródeł 
i ku  uczczeniu  pam ięci „D zie ła"  na ro k  ju b ile u ­
szow y dw use tne j roczn icy  spó łczcsnym  i po to ­
m nym . 1 z łr. 20 cnt.

K O Ł A C Z K O W S K I J . P a m ią tk i po J a n ie  Sob iesk im  
64 ct.

K R Ó L  J A N  I I I .  O pow iadan ie  h is to ryczne  W y d a ­
w nictw a M acierzy  P o ls k ie j. Rzecz uw ieńczona 
ko n k u rso w ą  n ag ro d ą  K o ła  lite rack ieg o  i o zdo ­
b io n a  trzem a  ryc inam i. 16 ct.

L E L IW A  L. P . J a n  S ob iesk i i Jeg o  W iek . Dzieło 
n ap isane  na  dw uw iekow ą rocznice  osw obodzenia 
C h rześc ijań stw a  i  W ied n ia  przez J a n a  S ob ie­
sk iego. 2 t. 4 złr.

L E N IE K  D r. J .  O bchód  s tó le tn i O dsieczy  W ied eń ­
sk iej z po lecen ia  K om isy i e d u k acy i narodow ej. 
10 cnt.

L IS T Y  K ró la  J a n a  I I I .  do K ró low ej K azim iery  w c ią­
gu w y p raw y  pod W iedeń  w ro k u  1683, z m apą 
pochodu w o jsk  p o lsk ich  pod W iedeń  i podobizną 
lis tu  k ró la  J a n a  I I I .  1 z łr. 80 cnt.

—  Toż sam o na pap ierze  w elinow ym  2 złr. 80 ct. 
L IS T Y  do K ró low ej M aryi K az im ie ry  z r. 1683

B ib lio te k a  M rów ki 60 cnt.
SC H M ID T  F . T u rcy  pod  W iedniem . O brazek  h is to ­

ryczny . 25 ct.
S O B IE S K I w P o e z j i  P o lsk ie j. G łosy  P oetów  p o l­

sk ich  o b o h a te rsk im  obrońcy  W iedn ia . 1 złr. 
S T A R K E L . O pow iadan ie  o k ró lu  J a n ie  S ob iesk im  

w 200-le tn ią  rocznice  o sw obodzen ia  W ied n ia  
36 ct.

T A T O M IR  K ró l J a n  I I I .  Sobieski. 12 cn t.
— Ś lady  K ró la  J a n a  I I I .  56 c t

T O K A R S K I St. K . L eopo ld  I. i J a n  I I I .  Sob iesk i. 
K ró tk i ry s  dzie jów  odnoszących  sią do O dsieczy 
W ied eń sk ie j. P o d ręc z n ik  d la  nauczycie li szkó ł 
ludow ych. 15 ct.

Z W Y C IĘ S T W O  K ró la  P o lsk ieg o  J a n a  I I I .  S ob ie­
sk iego  pod  W ie d n iem  r. 1683 z hym n em  na 
cześć  zw ycięzcy . 15 c t

S T u t y :
KRZYŻANOWSKI J, Marsz Sobieskiego wykonany 

praes Polaków, wracających z zwycięskiej od 
sieczy pod mnrami Wiednia 1683 r. 38 cnt. 

W itOŃSKI A. Polonez jubileuszowy w dwócuset- 
Ietni. rocznicę Odsieczy Wiedeńskiej. 60 ct.

" W  a ż n e ! ^
Polecamy wielki wybór u bi or ów 
w o j s k o w y c h  dla P. T . jednoro­
cznych ochotników, oraz wszelkie 
p r z y b o r y  w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych c e n a c h .

Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz A Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 

9 pułku polnej artyleryi 
ulica 4. Anny L .S  w Krakowie.
_________________ (179e 21 36)

A  I >  R  £  S  O  W  Y :
V i  I- K I :

REDYK Wiki >r, o l 7. imu. Mały Byaek. 
TRAUCZYńSKI Józef, „Pod trzema Koronami 

Gł. Bynek 22.
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą*, ul. Florjańska.

A S F A L T :
W ASIUOW SKI Zygmunt, uL ś. Jana, L. 13. 
BŁAWATNU TO W. i KONFEKCJA DAMSKA:
8CHWARZ Honryk, (‘.m d  płótna i stołowej oie- 

lizny) ulica Grodzka 1. 13.
03Btn EWSKI Ignaoy, ul. Grodzka L. 3.

JBBON i rBZYBOKY MYŚLIWSKIE: 
HOFELMAJER c., (skł. galanter.) Sukiennice 16.

C U K I E B N I E :
UlOWIAKOWSKI i. K., ul. Florjańska.
KREJS Jan, przy ulicy Floijańsxiej L. 33. 
MASŁOWSKI Auł t a . uiioa Grodzkn 1. 11. 
MAURIZiO P. (d. Redolfl), linia A -B . 
rEM HA- I HENJRICH, Sukiennioe.
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Bynek i róg Szewskiej.

D B U K A B N 1 E :
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, uL ś. Jana L . 13.

FABBYKA KBAJOWA BIELIZNY: 
N0W.CKI A. Gł. Bynek, L 26.

Z  drokorni Związkowej w  Krakowie.

FABRYKI POJ4ZUÓW i SANEK: 
MEISSNER Ado|f, Klepa/z 4, dom w łasny

FABRYKA JZ1UBEK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., u lii • ś. Jana Nr. 5.

r’ś W YBOBÓW KAMIENIARSKICH
HOCHSTIM Fabian, ul ś. Gertrudy.
HANDEL KOL.. WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 

HAWE4JCA Antoni, „Pod Palmą* Linia A—B.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ Mlohal, (restaur. lpiwiar.) Mały Bynek 7. 
MIKA Jan 1 SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Bynek 

(Krzysztofory).

HANDEL KOLON, i WIN:
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny).

INTROLIGATORZY- 
WÓJCIK IŁ, Plao Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne.

J U B I L E R Z Y :
GŁOWACKI Wacław, Gł. Bynek i róg Braokiej. 
P I Ą T K O W J  F., Szewska 1. 4, dom Aruółewioza 
WOJCIECHOWSKI J., nl. Szewska, L. 9.

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT Jńziif, (komisowo-weksl.) Gł. Bynek. 

linia A—B.
K S I Ę G A R N I Ę :

BAitTb JZŁWI5Z -C, Bj n ik, Hotel Duzdeński 
(tanu wydawnictw; klasyków polskiońi. 

KRZYŻANOWSKI S. A., (Snład i wypożyczalnia 
fflńt_mnzOŁ̂ D ek>JLinIa jk —B

LEKARZE-DENTYŚCI:
DŁUZYllSKi Jan, ni. Floijańska 12, 1. p., ordy- 

nnje od 10 rano do 5 popołudniu.
GOEBr Karał, l)r. med., Docent Uniw. Jagiell. 

nl. Fi uiciszkańi.ka 1. 10, ordynuje od 10 rj no 
do 3 po potudniu. ! Tl

HREBEND4 Władysław, drd ' ied., ordynujn co­
dziennie od 9— 1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kany oszczędnośoi.

L I T O G R A F I E :
PACANOWSKI Jan, (fabryka pndełe< aptecznych) 

nlioa Wielopole 66.
PRUSZYŃSKI Aureliusz, nl. Szewska, 1.16,j„Pod 

Toporkiem*.
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI PARYSKIE i łaźnią parową i tnszami, 
pr zy  ul i oy św. G e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone z największym komfortem na sposób za­
graniczny. 0 o j  y u m i a r k o w a n o .

MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH.
RAYAL Ignaoy, (F a b ry k a  p o śc ie li)  Rynek A-B

MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH:
ZAMOJSKA Aleksandra,, Sukienni* e.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM.
JAN FISCHER w ^ a ł a o n  S p isk im , Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
FEN'* Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoteoh z, 

Rynek 9.
JAN FiSCHER, w Fa ł a c n  Spi ski m,  Gł. Ryuek. 
FEINTUCH Leon, Snkiennioe.
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
EAJER ł ,  ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeoiw kośoiółka ś. Wujcieoba, 

Rynek 9.
HAHN Bruno, nl. Grodzka 1.2, rob. ręozne i Zabawki.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
r ENZ Wilhelm, nap.zeoiw kośoiółka ś. Wojeieońa, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, nl.Wiślna 1. 8, dom Za­

wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Jauie 111).
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A -B .
PASSYGA Leon, krawieo męsKi, u Sławków Ara 23.

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw Lośeiółka ś. Wojuiecha, 

Ryn-»k 9.

MECH4NIK i OPTYK:
PRCYER Umil, przy nl. Florjańskiej 1. 24, II. pię­

tro. (Urządza także tanio światła eleKtryezne.

RESTA U RACY E i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L 3, knobnia wyborna. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Flerjańska, 3 bilardy 

do zabawy.
STR EIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sohwe- 

tbanka piwiarnia).
STPHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubiez Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw.Okocimska) u.Florjańska31

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jan, ul. Szewska 5.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMO W YOH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER i SPÓŁKA, Sukiennice.
A SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to­

warów galanteryjnyoh), ul. Florjańsk.i 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW.
GABRYEi SK; B , Plao Szczepański L 9 ,1. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. „.a* 13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHąClNSkl "r., Piać WW. Świętych, obok Magistr.

SKŁADY i F aBF.YKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek X  4.
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 5.

SKŁADY M4SZYN DO SZYCLA:
FENZ Wilhelm, naprzeoiw kośoiółka ś. W.,jciri-li-i 

Rynek 9.
JONAS T., nl. św. Jana L. 5.
NIEMET2 H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 
The SINGER Manufaoturmg Co. New-York, G. Neij 

dling ,r, ulica Florjańska 34.
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 

FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha. 
Rynek 9.
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 

SZKLANNYUH i FAJ ANSO W YOH: 
TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 13.

Ś LU SARNIE:
GRAM.ATYKA Toma u , nl. Grodzka, L. 29 

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A , ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i iunyoh art.).
Z i  tAF.MlSTBZE:

SAT LEdiKi Junef Gł Bynek, vis-4 -vis ś. Woje. 
SULIKOWSKi A j  ul Grodzą. 1

Odpowiedjujklny zorządoa drukarni: A.


